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BRONIĆ BĘDZIEMY 
INTERESÓW LUDZI PRACY 
OLBRZYMIEJ WIĘKSZOŚCI NARODU

Warszawa (pap). Rząd, 
wtórem a mam zaszczyt prze- 
^dniczyć — oświadcza na 
^stępie Premier — znajduje 
Sl$ u steru władzy od 2 lat i 
^hodzi w trzeci rok swej 
totalności. Rząd ten wy- 

ze zwycięskich wybo- 
r. 1947. Znaczenie tego 

^ycięstwa oceniamy dziś z 
^rspektywy tych dwóch lat, 
^re o tyle posunęły naprzód 
^sz kraj.

Premier przypomina, że 
^ycięstwo wyborcze w stycz 

1947 r. ugruntowało fun- 
y^nenty Polski Ludowej, że 
?• 1947 stał się rokiem wiel- 
^go wysiłku w zakresie u- 
y^cnienia i usprawnienia apa 

państwowego, w dziedzi- 
rozgromienia reakcji. Rok 

^47 był też pierwszym ro- 
planowej akcji odbudo­

wy i rozbudowy gospodarczej. 
.Przechodząc do charaktery- 

osiągnięć roku 1948, pre- 
^icr mówi m. in.:

Rok jedności
$ok ten przejdzie do histo- 

Polski i polskiego ruchu 
^trdczego pod mianem ro- 

jedności, bo nastąpiło w 
tego roku połączenie 

^rtii robotniczych. Zlikwi­
dowany został półwiekowy 
Reszto rozłam w naszym ru- 

robotniczym. Zjednoczo-
We wspólnej Polskiej Zjed-

Uczonej Partii Robotniczej j kształci oblicze naszego kraju.
*iasa robotnicza może teraz | W r. 1955 — ostatnim roku

WgMtto miJiliiiim Mw

Usprawniło prace kilkuset sklepów
.Warszawa (pap). Trzy naj 

^ksze spółdzielnie spożywców 
$ska, łódzka i warszawska, 

^ystąpiły do współzawodnic- 
a pracy. Warunki współza- 

^°dnictwa obejmowały następu 
zagadnienia: rozbudowę 
detalicznej, powiększenie 

okfotu przypadającego na jed- 
pracownika, rozbudowę i 

^Ywizację członkowskich ko- 
tetów sklepowych, szkolenie 

Pr^owników.
^y obliczaniu wyników oka- 
° się, że każda spółdzielnia 
jęła pierwsze miejsce, ale każ 

. w innej „konkurencji". I 
Powszechna Spółdzielnia 

^śywców w Łodzi zajęła pier 
miejsce w działalności go 

^odaręzej i szkoleniowej, pod- 
1 s^ąc obrót przypadający na 
pracownika do zł 1 193 139 (o 

proc, lepszy od poprzednie 
Miesiąca).

$ląska Spółdzielnia Spożyw- 
s wyróżniona została za wy- 

1 Poziom pracy społeczno- 
pchowawczej i prace unifika- 

mające na celu połącze-

z większą skutecznością wal“ 
czyć w obroni© interesów 
wszystkich ludzi pracy w Pol­
sce. Może wespół z ruchem 
ludowym, który również kro­
czy ku zjednoczeniu i z inny-
mi stronnictwami 
mokratycznego 
bronić interesów 
średniego rolnika.

bloku de- 
skuteczniej 
drobnego i 
pracuj ące-

go inteligenta i rzemieślnika, 
wszystkich ludzi pracy — ol­
brzymiej większości narodu.

Podkreślając fakt, że Kon­
gres Zjednoczeniowy porwał 
również masy pracujące do 
wielkiego wysiłku twórczego 
w postaci przedkongresowego 
współzawodnictwa pracy, mó­
wca oświadcza:

To nowe podejście do pracy 
i wysiłku twórczego staje się 
dziś kluczem naszych wszy­
stkich sukcesów na przyszłość 
— sukcesów nie tylko czysto 
gospodarczych, ale i politycz­
nych, kulturalnych, społecz­
nych, wszystkie one zależą od 
naszego rozwoju gospodarcze­
go, od potencjału przemysło­
wego i rozmiarów produkcji 
przemysłowej i rolniczej.

Na tle charakterystyki r. 
1948 Premier omawia następ­
nie bilans gospodarczy r. 1948 
i podkreśla, że rozpoczynający 
się rok 1949 będzie ostatnim 
rokiem Planu Trzyletniego i 
rokiem Przygotowań do Planu
Sześcioletniego, który prze-

nie wszystkich spółdzielni, dzia­
łających na terenie Śląska.

Waszawska Spółdzielnia Spo­
żywców odznaczyła się rozbu­
dową sieci sklepów detalicz­
nych i zorganizowaniem korni te 
tów członkowskich.

Podsumowanie miesięcznego 
wyniku współzawodnictwa pra­
cy dało następujące wyniki: 
Warsz. Sp. Sp. otworzyła 17 no­
wych sklepów, Powsz. Spółdz. 
Spoż, w Łodzi — 19 sklepów, 
Śląska Spółdz. Spoż, przejęła 14

Koreańczycy dziękują 
rzqdowi radzieckiemu

MOSKWA. Agencja TASS do­
nosi, że „Liga Koreańczyków, 
zamieszkałych w Japonii", wy­
stosowała do członków rady so­
juszniczej w Tokio, gen. Dere- 
wianko pismo, adresowane do 
rządu radzieckiego.

Pismo to wyraża głęboką 
wdzięczność generalissimusowi 

planu sześcioletniego — Pol­
ska będzie krajem sharmoni- 
zowanej gospodarki przemy­
słowo-rolniczej, w którym 
produkcja przemysłowa będzie 
dwukrotni© większa niż obec­
nie, a rolniczo wzrośnie o 35 
—40 pro©.

Przez nieuczciwość kierownika
SPB w Sieradzu poniosło
milionowe straty

Fałszywy krok uczyniło Spo 
łeczne Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane w Zduńskiej Woli, 
mianując kierownikiem ekspo­
zytury w Sieradzu Walentego 
Szyszkę, a zastępcą jego Ka­
zimierza Kasprowicza.

Szyszka przemyśliwał tylko 
nad wypełnieniem swego 
portfela, zaniedbując sprawy 
powierzonej sobie ekspozytu­
ry.' Okazję zaś umiał chwy­
tać w lot. Gdy na przyjazd 
Marszałka Żymierskiego do 
Sieradza S.P.B. zbudowało 
bramę triumfalną, pieniądze 
za wykonaną pracę — zamiast 
do kasy — powędrowały do 
kieszeni pana kierownika. Po­

sklepów i przeprowadziła prace 
organizacyjne związane z prze­
jęciem dalszych 153 punktów 
detalicznej sprzedaży.

W działalności komitetów 
członkowskich przy sklepach 
spółdzielczych przoduje Śląsk. 
Na 161 posiadanych sklepów — 
przy 141 pracują już komitety 
członkowskie. Wezwanie żon 
górników, przodowników pra­
cy, które uchwaliły współpracę 
z komitetami sklepowymi — da 
je realne wyniki.

Stalinowi i rządowi radzieckie­
mu za wyzwolenie Korei i za 
przyznanie północnej Korei peł­
nej niezawisłości. Pismo zosta­
ło wręczone gen. Derewience 
przez delegację, reprezentują­
cą 600 tys. Koreańczyków, za­
mieszkałych w Japonii.

Stwierdzając, że r. 1948 jest 
tylko wycinkiem całego po­
wojennego okresu odbudowy i 
przebudowy, Premier podaj e 
kilka cyfr, ilustrujących ogól­
ne wyniki osiągnięte do tego 
roku:

(Dalszy ciąg na str. 3)
Przy budowie gmachu Urzędu 

Skarbowego przy ul. Cieszkow­
skiego zastosowano po raz pier-

dobne przeznaczenie znalazła 
kwota 100.000 zł pożyczona 
ekspozyturze przez ob. 
Skrzy czkowskiego.

Nawet z© 140 tonami węgla, 
które omyłkowo zawędrowały 
na podwórze ekspozytury, o. 
brotny kierownik umiał sobie 
dać radę, rozsprzedając je na 
wolnym rynku za kwotę 114

Ponieważ zastępca jego za­
zdrosnym okiem spoglądał na 
„dochody" szefa Szyszko wy­
dzielił mu 40.000 zł tytułem 
„prowizji". Wobec tak zgranej 
„współpracy", ekspozyturę 

trzeba było niebawem zlikwi­
dować, co S.P.B. w Zduńskiej 
Woli kosztowało około milio­
na złotych.

Na rozprawie Sądu Okręgo­
wego w Kaliszu były kierow­
nik Szyszko okazał się równie 
obrotny w języku jak po­
przednio w czynach.

Gładka wymowa nie zmie­
niła jednak słusznego wyro­
ku, który brzmi ał: 3 lata wię-

Wronki i Grzebienisko 
woroMlwW 
podatkowej

Jak corocznie tak i w roku 
bieżącym rolnicy pow. szamo­
tulskiego rozumiejąc znacze­
nie podatku gruntowego jako 
jednego ze źródeł dochodu dla 
Skarbu Państwa, które umoż­
liwiają • późniejszy właściwy 
podział funduszów inwestycyj 
nych dla wsi — wpłacają na­
leżności tak w zbożu, jak i w 
gotówce we właściwym ter­
minie, i b. skrupulatnie. Szcze 
golnie dużo poczucia obywa­
telskiego obowiązku wykazu­
ją drobni rolnicy.

Dwie gminy powiatu: wzo­
rowa gmina Wronki i Grzebie­
nisko spłaciły podatek w stu 
procentach. W eałym zaś po­
wiecie ogólny wpływ na po­
datek gruntowy w gotówce 
wynosi 99,5 proc., a w zbożu 
98,2 proc. (F.B.)

Transporter przpspiesra praco
przy budowie dużego gmachu

ziemia dla Szyszki 1 półtora 
roku dla Kasprowicza. Wyrok 
ten został zatwierdzony przez 
Sąd Apelacyjny w Poznaniu.

Z. B.

Chłop ratuje troje
tonących dzieci

Wracający wozem z mleczar­
ni tow. Fabisiak małorolny 
z Radzewa pow Śrem zauwa­
żył z daleka na jeziorze kór­
nickim dwóch chłopców, któ- 
rzy w pogoni za stadem dzi- 
kich kaczek zapuścili się głę­
boko na lód jeziora. W pew­
nej chwili lód załamał się i 
chłopcy zaczęli tonąć. Na 
krzyk chłopców pośpieszyła na 
ratunek towarzysząca 
dziewczynka. Jednak i
wpadła do wody..

Tow. Fabisiak pogonił 

Im 
ona

ko-
nia na miejsce wypadku, wzy­
wając krzykiem pracujących 
w pobliżu wypadku robotni­
ków, by pośpieszyli na ratu­
nek. Jednakże ludzie ci zosta­
li obojętni wobec rozgrywają­
cej się tragedii. Wtedy tow. 
Fabisiak oderwał z płotu dłu­
gą żerdź i sam wydostał przy 
tomną jeszcze dziewczynkę, 
której sukienki kurczowo trzy 
mał się półprzytomny chło­
piec. Drugiego chłopca tow. 
Fabisiak nie zdołał już ura­
tować. Po zaalarmowaniu 
M. O. oraz miejscowego wójta 
którzy przybyli na miejsce 
wypadku oddano wyratowane 
dzieci pod opiekę lekarską, 
odsyłając je następnie do do­
mu. Po dłuższych poszukiwa­
niach tow. Grześkowiak sekr. 
PZPR wydobył topielca 12- 
letniego Jana Jałowca syna

Sofildziewa oray
powstała w Buku

W Buku została zorganizowa­
na Spółdzielnia Pracy, która w 
pierwszych dniach stycznia roz­
poczęła produkcję czapek. W 
placówce tej znalazło na razie 
zatrudnienie 16 kobiet. Przewi­
duje się w miarę rozwoju przy­
jęcie 50 pracowniczek.

Zaznaczyć należy, że stara­
niem Woj. Zarządu Ligi- Kobiet 
z Poznania został zorganizowa­
ny kurs czapniczek, który ukoń­
czyło 22 osoby. Przewiduje się 
uruchomienie drugiego turnusu 
kursu.

wszy w Poznaniu do podawania 
materiału transporter.

Gumowa taśma, poruszana 
motorem o napędzie ropnym, 
zastępuje pracę 30 ludzi. Trans­
porter obsługuje kilku robotni­
ków, którzy nakładają cegły na 
taśmę.

Transporter zaoszczędza oko­
ło 240 pracogodzin dziennie i 
podnosi (gdyby był stale w ru­
chu) około 100 ton ciężaru. 
Dzięki niemu praca murarzy, 
polegająca w dużej mierze na 
przenoszeniu materiału budowla 
nego, przestała być tak ciężka. 
Pozostaje więc życzyć mura­
rzom, ażeby transporter znalazł 
jak najszersze zastosowanie.

miejscowego robotnika. Ura­
towanym, dzięlci przytomności 
i energii tow. Pabisiaka dzie­
ciom: 14-letniej Marii Jało­
wiec i 12-letnim Jerzemu Woj 
tysiakowi nie grozi niebezpie­
czeństwo utraty zdrowia.

Z%bek dziecięcy 
w mieszkaniu 

prezydenta miasta
W luksusowym mieszkaniu 

prezydenta miasta w Lesznie 
znikają już duże pokoje miesz 
kalne a powstają zgrabne po­
koiki dla powstającego tu 
żłóbka dziecięcego, który prze 
widziany jest dla dzieci do 3 
lat. Z żłóbka korzystać mo­
gą dzieci, których rodzice 
wzgl. opiekunowie pracują 
lub kształcą się. Mogą rów­
nież być przyjęte dzieci pozo­
stających stale w domu, lecz 
zamieszkujących w nieodpo­
wiednich pomieszczeniach. O- 
ficjalne otwarcie żłóbka na­
stąpi prawdopodobnie jeszcze 
w styczniu br.

Perszy „baw
w Czechosłowacji

PRAGA. W tych dniach od­
dany został do użytku społe­
czeństwa praskiego pierwszy w 
Czechosłowacji „biblicbus" czy­
li specjalny autobus — biblio­
teka, zawierający około 2500 
tomów dzieł z różnych dziedzin. 
Autobus ten kursować będzie 
po najbardziej odległych dziel­
nicach Pragi i wypożyczać ksią 
żki zainteresowanym.

W uroczystym akcie przeka­
zania pierwszego „bibliobus-u" 
wziął udział minister informa­
cji Kopecky, który oświadczył, 
iż jest to pierwszy krck w kie­
runku udostępnienia wartościo­
wej książki najszerszym warst­
wom społeczeństwa czechosło­
wackiego zarówno w miastach 
jak i na wsi.
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jednoczy się
BUKARESZT. Plenum komite­

tu centralnego Związku Mło­
dzieży Robotniczej Rumunii po­
wzięło uchwałę w sprawie zjed­
noczenia młodzieżowego ruchu 
demokratycynego w Republice 
Rumuńskiej. Plenum wystoso­
wało depeszę do komitetu cen­
tralnego Rumuńskiej Partii Ro­
botniczej, w której oświadcza, 
iż uczyni wszystko, aby przy­
śpieszyć utworzenie jednolitej 
organizacji młodzieży pracują­
cej w Rumunii.

Ludność KONGA 

walczy 

0 m
BRUKSELA (PAP). Belgijskie 

ministerstwo kolonii w rapor­
cie, dotyczącym sytuacji w Kon 
go stwierdza, że w kolonii bel­
gijskiej wzmaga się opór prze­
ciwko władzy gubernatora bel­
gijskiego Jungersa. Raport ko­
munikuje, że guberntor „zmuszę 
ny był" niejednokrotnie sto­
sować represje wojskowe w ce­
lu zdławienia ruchu oporu.

Ołów najlepszej jakości 
otrzyma przemysł akumulatorowy 
z poznańskiej fabryki

Na terenie Elektrotechnicznego Zakładu Wytwórczego „K— 
24" w Poznaniu trwają końcowe prace przy budowie pierwsze­
go w Polsce urządzenia Harrisa do rafinacji ołowiu. Kotły, 
wchodzące w skład lego urządzenia, zostały już zainstalowa­
ne, przeprowadzono również rurociągi gazowe. W najbliższym 
czasie zmontowana będzie specjalna pompa do wytłaczania 
ołowiu.
Istniejące do tej pory w fa­

bryce urządzenia rafinacyjne 
nie dawały możliwości gruntów 
nego oczyszczenia „ołowiu 
twardego", przeznaczonego na 
potrzeby przemysłu akumulato­
rowego.

Urządzenie Harrisa które uru 
chomione zostanie jeszcze w 
pierwszym kwartale bieżącego 
roku, usuwać będzie z ołowiu 
niemal v;szystkie niepożądane 
składniki, zwłaszcza najwięcej 
go zanieczyszczającą — miedź. 
Uruchomienie nowego urządze­
nia umożliwi więc zaopatrzenie 
naszego przemysłu akumulato­
rowego w ołów twardy najwyż­
szej jakości.

Szybko posuwają się naprzód 
prace przy naprawie i rozbudo­
wie pieca płomiennego do wy­
tapiania ołowiu. Jego dotych­
czasowa pojemność wynosiła 12 
ton. Rozbudowany piec, który 
uruchomiony zostanie w poło­
wie przyszłego miesiąca, posia­

SZTANDAR
Przemyślu Naftowego
zdobyły
Zakłady w Rzeszowie

RZESZÓW (PAP). Odbyła się 
tu uroczystość wręczenia zało­
dze Centralnych Warsztatów 
Naftowych sztandaru przechod­
niego współzawodnictwa pracy. 
W czasie uroczystości wręczono 
jednocześnie, puchar przechodni 
współzawodnictwa pracy CWN 
(Centralnych Warsztatów Nafto­
wych) przodującemu oddziałowi 
warsztatów i rozdano nagrody 
przodownikom etapu młodzieżo­
wego współzawodnictwa pracy.

Sztandar ten zaioga zakładów 
otrzymała za wysokie osiągnię­
cia we współzawodnictwie. O- 
prócz pracowników umysłowych 
objęło ono 60 proc, robotników 
zakładów. W wyniku współza­
wodnictwa wydajność pracy 
wzrosła przeciętnie o 23 proc., 
przekraczając w niektórych od­
działach, jak w kuźni i odlewni 
wydajność przedwojenną.

Rosną potówy
GDYNIA (PAP). W związ­

ku z nadejściem pomyślnego 
wiatru wschodniego, połowy 
dorsza znacznie się poprawi­
ły. Przeciętne wyniki na ku- 
tef wynoszą ok. 1,5 tony. Zda­
rzają się także wyjątki, w któ 
rych połów dochodzi do 4 ton.

Połowy łososia trwają na­
dal. Przeciętne wyniki na ku­
ter wahają się od 10 — 12 
sztuk.

Midi jirtił iMiiiit
w krajach demokracji ludowej
krocza droga do socjalizmu

MOSKWA (PAP). „Krasnala Z wie?, da" zamieszcza arty­
kuł, poświęcony sprawie zjednoczenia partii robotniczych 
w krajach demokracji ludowej.

Rok 1948 — pisze dziennik — wejdzie do historii świato­
wego ruchu robotniczego jako rok świetnych zwycięstw 
w walce o jedność robotniczą. Komunistyczne i robotnicze 
partie krajów demokracji ludowej realizują jedność klasy 
robotniczej na zasadach marksizmu-leninizmu. Akcja jed­
noczenia się partii robotniczych stanowi silny cios dla 
zdrajców klasy robotniczej i dla agentur imperializmu 
w międzynarodowym ruchu robotniczym.

W kwietniu 1948 r. zjedno­
czyły się partie robotnicze 
Rumunii. Sukcesy narodu ru­
muńskiego pod kierownic­
twem zjednoczonej partii do­
wodzą, że program partii był 
konsekwentnie realizowany. W 
czerwcu 1948 r. nastąpiło zje­
dnoczenie ruchu robotniczego 
na Węgrzech, co położyło kres 
trwającemu od 30 lat rozbi­
ciu ruchu robotniczego w tym 
kraju. Zjednoczenie to nastą­

dać będzie 17 ton pojemności 
Umożliwi to znaczne zwiększe­
nie produkcji oraz poważnie 
zmniejszy jej koszty,

W chwili obecnej trwa rów­
nież remont pieca szybowego 
do wytapiania ołowiu hutnicze­
go. Jego uruchomienie przewi­
dywane jest na koniec sty­
cznia.

Obsługa pieca oczekuje tego 
momentu z niecierpliwością, 
związany on będzie bowiem z 

! wprowadzeniem w zakładzie 
i współzawodnictwa pracy. We- 
i żmię w nim udział w początko- 
i wym okresie 27 robotników.

JAK S0WCH0Z KARAWAJEWO 
został’wzorowym 

socjalistycznym gospodarstwem
Wielkie sukcesy w podwyższeniu mleczności krów osiągnęli 

pracownicy sowchozu „Karawajewo" położonego w okręgu 
kostrowskim. Średni udój od krowy, nawet w warunkach 
okresu wojennego, utrzymywał się tam na poziomie 5300 do 
5400 litrów.

Z 1940 litrów’ mleka od kro­
wy w 1932 r, udój podniósł się 
do 6310 litrów w 1940 r. Za 
ostatnie siedem lat średni udó; 
od krowy w sowchozie wynosił 
5300—6300 litrów.swoimi osiągnięciami sow 

choz zajął w ZSRR pier­
wsze miejsce i jest przo

dującym gospodarstwem tego
typu w całym świecte.

Wysokoprodukcyjne 
sowchozu „Karawajewo" 
rzone zostało systemem

bydło 
stwo- 

przed- 
sięwzięć, zmierzających w kie­
runku wychowania zdrowych, 
mocnych zwierząt, organizacji
prawidłowego ich doboru 
lekcji oraz racjonalnego 
mienia ich i pielęgnacji.

W przeprowadzaniu 
przedsięwzięć uczestniczył

i se- 
kar-

tych 
cały

zespół robotników i specjali­
stów sowchozu.

Swoje osiągnięcia sowchoz w 
dużej mierze zawdzięcza inicja­
tywie i energii starszego zoo­
technika S. I. Sztaj mana śmia­
łego nowatora w dziedzinie 
hodowlanej, twórcza myśl, któ­
rego nieustannie pracuje nad 
udoskonaleniem powieizonej 
mu cennej obory.

Pierwszy etap pracy sowcho­
zu charakteryzował się przede 
wszystkim doborem odpowied­
nich kadr pracowników, znają­
cych i lubiących swoją pracę.

Z pomocą partyjnej organiza­
cji sowchozu zmontowano mcc 
cny kolektyw, który prowadzi 
systematyczną pracę dla pod­
wyższenia zawodowych kwali­
fikacji pracowników. 

piło w ogniu zaciętej walki z 
reakcją i jej pachołkami pra­
wicowymi socjalistami. Pod 
kierownictwem z j ednoczone j 
partii Węgry kroczą od jed­
nego zwycięstwa do drugiego.

W Lipcu 1948 r. zjednoczyły 
się partie robotnicze Czecho­
słowacji, co przyczyniło się 
do zacieśnienia sił demokra­
tycznych Czechosłowacji w 
walce przeciwko reakcji.

W sierpniu 1948 r. nastąpiło 
połączenie partii robotniczych 
Bułgarii, dzięki czemu ruch 
robotniczy stał się elementem 
kierowniczym we wszystkich 
dziedzinach życia Bułgarii.

Następnie podaje dziennik 
szczegóły, dotyczące kongre­
su zjednoczeniowego w War­
szawie. Dziennik zaznacza, 
ze Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza opiera się na za­
sadach marksizmu-leninizmu.

Kapitalizm amerykański 
realizuje testament Hitlera

LONDYN (PAP). W Lon­
dynie odbyłn się zebranie pu­
bliczne, w celu uczczenia 19- 
rocznicy założenia dziennika 
„Daily Workęr“.

Głównym punktem progra­
mu było przemówienie dzie­
kana katedry Cańteroury dr 
Hewlett Johnsona. Było to 
jego pierwsze wystąpienie pu­
bliczne po powrocie ze Sta­
nów Zjednoczonych gdzie w 
czasie parotygodniowego po­
bytu prowadził niestrudzoną 
kampanię za sprawą pokoju. 
W przemówieniu swoim dr 
Johnson stwierdził, że „Stany

Nazwiska wielu robotni­
ków sowchozu znane są 
teraz w całym Związku 

Radzieckim. Pośród nich wy­
różnia się brygadier sowchozu 
ob. E. Grochawa, odznaczony 
orderem Lenina, oraz ob. Bar­
kowa, która w 1939 r. osiągnę­
ła średnio w swojej grupie 
krów po 9 073 litrów mleka,- 
62 robotników 
uczestnikami 
wej wystawy 
wiejskiego.

sowchozu było 
wszechzwiązko- 

gospodarstwa

Bydło sowchozu na początku 
organizacji było rozmaitych ras, 
było także i bezrasowe. Śred­
nia żywa waga krów nie prze­
wyższała 300—359 kg. Przecięt­
na mleczność wynosiła 1500 li­
trów mleka od krowy,

Z takim materiałem zaczęto 
pracę zmierzającą do podwyż­
szenia produkcyjności.

Główną uwagę poświęcono puszcza się
sprawie żywienia bydła.

Z początku najlepsza krowTa 
sowchozu miała udój w wyso­
kości 4045 litrów. Po wprowa- 
dzeniu ulepszonego karmienia 
produkcyjność zwierząt zaczęła dzi do 15—20 kg, w tym 4 kg 

czeiwonej marchwi. Na 6—7się podwyższać. Bardzo wiele 
niskomlecznych krów zaczęło 
dawać rekordowe udoje w wy­
sokości 700-—9000 litrów mlekal 
Tak naprzykład krowa „Silna", 
urodzona w 1925 r. w pierw­
szych latach dawała 3—4 tys. 
litrów mleka, A w dwunastym 

przy ulepszeniuroku życia,
żywienia, zaczęła dawać 7089 
litrów mleka. Druga krowa 
„Doczka", urodzona w 1922 r. 
podwyższyła udój w dwuna-

Zjednoczenie ruchu robotni­
czego w Polsce wychodzi da­
leko poza granice kraju i pro 
wadzi do dalszego wzmocnie­
nia międzynarodowego frontu 
demokracji i socjalizmu. Zje­
dnoczenie szeregów mas pra­
cujących w Polsce było po­
przedzone długą walką. Naj­
lepsze tradycje tej walki prze­
jęła Polska Partia Robotnicza, 
która stała na czele walki 
wyzwoleńczej narodu polskie­
go, była inicjatorką i siłą kie­
rowniczą przeobrażeń społecz­
nych w Polsce i prowadziła 
walkę klasową przeciwko ka- 
pitalistyczno-obszarniczej rea­
kcji. Ogromna praca, doko­
nana przez PPR dla wzmoc­
nienia demokracji ludowej w 
Polsce, walka PPR o marksi­
stowsko-leninowską ideologię 
klasy robotniczej — wywarły 
wielki wpływ na masy pracu­
jące, na szeregowych człon­
ków tak PPR jak PPS. Utwo­
rzenie w grudniu 1948 r. Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, wiernej tradycjom 
internacjonalistycznym, kie­
rującej się doświadczeniem 
WKP(b) — wzmacnia siły pol­
skiej klasy robotniczej i jej 
kierowniczą rolę w walce o 
dalszy rozwój kraju na dro­
dze, wiodącej do socjalizmu.

Zjednoczone prowadząc swą 
obecną politykę wykonują o- 
statnią wolę testamentu Hitle­
ra. Hitler i jego generałowie 
nakreślili przed śmiercią pla­
ny, które wpadły w ręce Ame 
rykanów Prezydent Roose- 
velt wyjawił ich treść. Niem­
cy zamierzali prowadzić współ 
ną z amerykańskim kapitali­
zmem politykę i odnowić w 
Niemczech panowanie mono­
poli kapitalistycznych. Obec­
nie — stwierdza dr Johnson 
— rząd USA przeprowadza 
dokładnie ten program. .

stym roku z 4332 do 7189 li­
trów. Krowa „Licermerka” pod­
wyższyła udój z 1525 do 6949 
litrów.

Dla skutecznego żywienia 
zwierząt w sowchozie u- 
stanowiono następujące 

główne prawidła: 1) stale kar­
mić zwierzęta w ściśle określo­
nych godzinach, 2) stosować 
rozmaitość pasz, 3) dobrze 
przygotowywać pasze przed 
skarmieniem.

Bydło dostaje siano natural­
ne, z łąk kulturainych i gor­
szych, podmokłych.

Pasze treściwe skarmia się 
w postaci mieszanki o następu­
jącym składzie: 30e/« mąki ow­
sianej, 5% mąki żytniej, lO°/o 
mąki jęczmiennej, 10° o mąki 
bobowej, 25a/n otrąb i 20% ma­
kuchu. Mieszankę podaje się 
w czystym stanie bez 
szek innych pasą.

Wieloletnia praktyka 
wa kołchozu wykazała, 
ważniejszymi okresami 

domie-

udojo- 
że naj- 
w kar-

mieniu krów jest okres zapu­
szczenia i ocielenia. Krowy za­

ocieleniem.
na bO dni przed 

Cielne krowy są 
żywione obficie. Otrzymują one 
siano, pasze treściwe i soczyste. 
Ogólna ilość pasz soczystych, 
które otrzymują krowy, docho-

dni przed ocieleniem krowy o- 
trzymują tylko siano. Jeżeli 
wymię zaczyna silnie obrzmie- 
wać przed tym okresem, to kro 
wy przeprowadza się na kar­
mienie tylko sianem na 12—14 
dni przed ocieleniem.
TflTpierwsze 5—7 dni po o- 

cieleniu krowie daje się 
’ * także tylko dobre siano, 

potem dodaje się 1—2 kg pasz 
treściwych. Po W—14 dniach

Studenci jugosłowiańscy

wierni idei inieruwaiMii
SOFIA (PAP). Redakcja buł 

garskiego dziennika „Rabotni- 
cześko Delo“ otrzymała apel 
studentów uniwersytetu bel­
gradzkiego do demokratycznej 
młodzieży całego świata. W 
apelu tym czytamy m. in.:

„Minęło 6 miesięcy od dnia 
opublikowania historycznej 
rezoducji Biura Informacyjne­
go, która zdemaskowała zdra­
dziecką działalność kierownic­
twa Jugosłowiańskiej Partii 
Komunistycznej. Studenci u- 
niwersytetu belgradzkiego, 
wierni swym tradycjom, soli­
daryzowali się z rezolucją 
Biura Informacyjnego. Zdra­
dzieckie kierownictwo Jugo­
słowiańskiej Partii Komuni­
stycznej zastosowało wobec 
studentów, którzy pozostali 
wierni zasadzie internacjona- 
listycznej proletariackiej soli­
darności i marksizmowi-leni- 
nizmowi, — ostre represje. 
Najbardziej wartościowych 
studentów wydala się z uni­
wersytetu, wyklucza się z par­
ty i aresztuje. Aresztowani 
towarzysze znajdują się we 
więzieniach w niezwykle cięż­
kich warunkach.

Dotąd aresztowano przeszło 
250 studentów uniwersytetu

W dniu święta Albanii
Ludowa Republika śmiató patrzy w przyszłość

TIRANA (PAP). W- dniu 11 
stycznia 1945 albańskie Zgro­
madzenie Ustawodawcze po­
wzięło uchwałę w sprawie utwo 
rżenia Albańskiej Republiki Lu 
dowo-Demokratycznej. W trze­
cią rocznicę utworzenia republi­
ki odbędą się na terenie Alba­
nii liczne uroczystości.

Albańska agencja telegrafi­
czna „ATA" ogłosiła artykuł, 
w którym podała osiągnięcia 
Albanii w ciągu ostatnich 
trzech lat. Po przeprowadzeniu 
nacjonalizacji fabryk i kopalń, 
produkcja przemysłowa podnio­
sła się znacznie. Zbudowano 10 
tysięcy domów, linie kolejowe, 
drogi i mosty. Przeprowadzono 
w sposób energiczny walkę z 
analfabetyzmem. Ilość szkół 
podniosła się o 200 proc, w po­
równaniu ze stanem z roku 
1938.

Dwuletni plan gospodarczy na 
lata 1949/1950 wzmocni Albanię 

wprowadza się pasze soczyste 
i zwiększa treściwe. Na pełną 
normę żywienia przechodzi kro­
wa w zależności od stanu jej 
zdrowia. Dla wysokomlecznych 
krów i o słabym zdrowiu okres 
umiarkowanego karmienia zwię­
ksza się. W dwudziestym dniu 
po ocieleniu stopniowo wprowa 
dzają słodziny. Na początku 
dają 10—12 kg, a potem dopro­
wadza się normę do 35—40 kg.

Mimo obfitego odżywiania w 
okresie żywienia oboro w'ego, 
do 40 proc, rocznego udoju mle 
ka otrzymuje się w okresie 
pastwiskowym, którego długość 
w warunkach sowchozu wynosi 
125—135 dni. Chociaż jakość 
pastwisk jest niezadawalająca, 
jednak udój na wypasach pod­
wyższa się dzięki dokarmianiu 
zieloną trawą.

Tak na pastwisku, jak i w 
oborowym okresie, wielką wa­
gę przywiązuje się do indywi­
dualnych właściwości każdej 
krowy. Inżynierowie —zootech­
nicy osobiście dopilnowują pra­
widłowego pasienia. Codzien­
nie pokazują pastuchom dział­
kę, na której należy paść by­
dło.

Wiosną, przed wyjściem na 
pastwisko, wszystkie 
krowy dzielą na trzy 

grupy. Do pierwszej przydziela­
ją wTysokomleczne krowy z czte 
rokrotnym dziennym dojeniem. 
Pasie się je na najbardziej ob­
fitych działkach położonych w 
pobliżu zabudowań. Do drugiej 
grupy przydzielają krowy z 
trzykrotnym dojeniem. Dla nich 
przeznacza się działki więcej 
oddalone od zabudowań. Krowy 
z nadmiernie pojemnym niskim 
wymieniem, chorymi nogami, 
cielne (2—3 dni przed ociele­
niem) pasie się na obszarze 
przylegającym do budynków 
sowchozu.

Porządek wykorzystania past­
wisk zmienia się w zależności 
od pogody. W dnie deszczowe 
pasie się bydło na wyżej poło­
żonych suchych działkach, a. w 
upalne — na nisko położonych.

Inż, Zbigniew Traczewski

belgradzkiego. Losu ich nikt 
nie zna. W tym stanie rzeczy 
zwracamy się do młodzieży óe 
mokratycznej świata z apelem- 

„Pomóżcie nam w naszej 
walce o powrót naszej part^ 
do braterskiej rodziny partii 
komunistycznych. Protestuje^ 
przeciwko usunięciu z uniwer­
sytetu szczerych komunistów, 
przeciwko aresztowaniu stu­
dentów, którzy zachowali wier 
ność nauce Lenina-Stalin3, 
Niech żyje Biuro InformacyJ' 
ne! Niech żyje towarzysz Sta* 
lin!"

W Hiszpanii 
coraz mniejsze 
przydziały chfeba

PARYŻ (PAP). Jak dono^ 
rozgłośnia w Madrycie — od 
10 stycznia br. w Hiszpanii 
fi ankistowskiej ulegną zmniej' 
szeniu przydziały chleba.

Konsumenci pierwszej kateę^ 
rii będą otrzymyw-ali dzienni® 
80 gramów chleba zamiast 10^ 
g, konsumenci drugiej kateg0' 
rii 100 g zamiast 120 oraz trze' 
ciej kategorii — 150 g zamiast 
200 g.

pod względem gospodarczym 
politycznym. Plan ten przewi* 
duje poważne inwestycje prz®' 
mysłowe i zwiększenie produk' 
cji rolnej. Powstaną nowe f*3' 
bryki, jak: zakłady tekstylni 
cukrownie, tartaki, fabryka ce* 
mentu, rafineria ropy naftowej’ 
Odbudową Albanii kieruje paf' 
tia świata pracy, która związał3 
państwo z obozem antyimperia' 
listycznym i demokratyczny^* 
Naród albański, złączony więza' 
mi serdecznej przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim i kraj3' 
mi demokracji ludowej, śmiał0 
patrzy w przyszłość.

Organizacja 
hiilerowska
w AUSTRII

WIEDEŃ (PAP). Władze p^ 
licyjne wykryły nową nieleg^ 
ną organizację hitlerowską / 
centralą w Grazu. Organizacja 
ta obejmowała swą działalno* 
ścią Tyrol i Styrię.

W ręce władz wpadla pełna 
lista członków, z której wynk 
ka, że do organizacji tej nale" 
żeli b. członkowie SŚ i „Hitler* 
jugend". Organizacja ta po^ 
nazwą „Freikorps Scharnhorst 
miała na celu tworzenie paf* 
tyzanckich oddziałów SS ora^ 
zaopatrywania ich w broń * 
amunicję. Ostatecznym zada* 
niem hitlerowców było utwo* 
rżenie narodowo-socjalistycZ* 
nego rządu w Austrii.

W PALESTYNIE 
znów walki

LONDYN (PAP). Agencja R®11 
tera donosi z Bagdadu, że 
granicy między Palestyną a 
kiem doszło do starcia, w* 
niku którego oddziały Iraku 
jęły ważne wzgórza. Komun1' 
kat ogłoszony w Bagdad#0 
stwierdza, że walka była 
zwykle zacięta. Poległo 74 2V' 
dów, a przeszło — 200 odniosl0 
rany.

BoMcy ispońscs 
przeciwko 

osmiczeniom craw
MOSKWA (PAP). Japońsk3 

agencja Kłoda Cusin donosi, 
Federacja Związków Zawód0' 
wych w Japonii postano^’* 
zwrócić się do ministerstw3 
pracy z protestem przeciwko 
mierzonej rewizji ustawodaW' 
stwa dla robotników. FederacF 
zwróciła się również do pra°u' 
jących z apelem o podjęcie 
lidarnej akcji prctestacyj1-^ 
przeciwko zakusom iządu. 
rych celem jest drastyczne r 
graniczenie praw związkowy0^'
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WALKA Z ZACOFANIEM WSI POLSKIEJ 
I STAŁY WZROST PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 
ZAPEWNIA WYKONANIE PLANU TRZYLETNIEGO

(Dalszy ciąg ze strony 1)

Co zdziałaliśmy?
Po wojnie zainwestowaliśmy w gospodar­

czą odbudowę kraju 450 miliardów zł. Osią­
gnęliśmy w listopadzie 1948 r. wskaźnik sta­
nu produkcji przemysłowej 150 w stosunku 
do 100 z listopada 1937 r. W rolnictwie zli­
kwidowaliśmy ponad 6 milionów ha odło­
gów i osiągnęliśmy samowystarczalność 
zbożową. Zagospodarowaliśmy Ziemie Od­
zyskane, osiedlając tam ponad 5 milionów 
Polaków i inwestując około 150 miliardów 
zł, zespalając tę część Polski całkowicie 
i definitywnie z Macierzą. Przystąpiliśmy 
do odbudowy zniszczonych miast ze stolicą 
na czele, inwestując w samej tylko Warsza­
wie ok. 48 miliardów zł. Odbudowaliśmy 
nasze porty, które w 1948 r. osiągnęły po­
nad 16 milionów ton przeładunków. Uru­
chomiliśmy transport kolejowy, którego 
przewozy towarowe i pasażerów przekro­
czyły już poziom przedwojenny.

R. 1948 — jak podkreśla dalej Premier — 
był ważnym i z wielu względów przełomo­
wym wycinkiem całego tego okresu odbu­
dowy. Był to rok szczególnego wzmożenia 
potencjału gospodarczego kraju, znacznego 
wzrostu wytwórczości we wszystkich dzie­
dzinach. podniesienia stopy życiowej mas 
pracujących. Oto niektóre cyfry z r. 1948 
w porównaniu z r. 1947:

Wzrost produkcji przemysłu państwowe­
go w stosunku do r. 1947 wynosi ok. 30 proc, 
zamiast planowanych 23 proc. Wartość ogól­
na tej produkcji — ok. 12,7 miliardów zł 
przedwojennych, podczas gdy wr. 1947 wy­
nosiła ona 10,5 miliardów zł. Na jednego 
mieszkańca w r. 1948 przypada produkcja 
przemysłowa wartości 636 zł przedwojen­
nych, wobec 307 zł w r. 1937.

Zadania przemysłu 
i rolnictwa w r. 1949

Przechodząc do zamierzeń na r. 1949 — 
Premier oświadcza m. in.: wurtość ogólna 
produkcji wzrosnąć winna o ok. 16 proc, w 
porównaniu z r. 1948 i osiągnąć sumę 17.8 
miliarda zł przedwojennych. Na głowę 
mieszkańca przypaść powinno produkcji na 
kwotę 728 zł przedwojennych, czyli o 14 
proc, więcej, niż w r. 1948. Produkcja prze­
mysłu państwowego wzrośnie ©o do warto­
ści o 15,2 proc, w stosunku do produkcji w 
r. 1948. Produkcja przemysłowa w r. 1949 
przewyższy o 25 proc, całkowitą produkcję 
przemysłową Polski w r. 1938.

W, r. 1949 produkować będziemy węgla 
kamiennego przeszło dwa razy więcej, paro­
wozów przeszło 8 razy, a wagonów przeszło 
46 razy tyle, co w Polsce przedwojennej, 
maszyn rolniczych o 60 proc, więcej, tkanin 
bawełnianych o 30 proc, więcej, cukru o 23 
proc, więcej, niż przed wojną.

Produkcja stali surowe4 na głowę ludno­
ści w Polsce wzrośnie w r 1949 w stosunku 
do okresu przedwojennego o 95 proc. Wzrost 
produkcji energii elektrycznej na głowę 
ludności wyniesie 179 proc. Wartość pro­
dukcji środków wytwórczych, co jak pod­
kreśla Premier. ma szczególne znaczenie dla 
rozwoju przemysłu w latach następnych, 
wyniesie w r. 1949 — 61 p^oc. ogólnej war­
tości produkcji przemysłu państwowego.

Nie oznacza to wcale, aby miała zmaleć 
produkcja w przemysłach konsumcyjnych. 
Przeciwnie w r 1949 wzrośnie także bardzo 
poważnie produkcja dóbr konsumcyjnych 
w przemyśle włókienniczym, odzieżowym, 
cukrowniczym, spożywczym, tłuszczowym 
i konserwowym, przy czym przew:duje się 
uruchomienie bardzo wielu nowych zakła­
dów. Po raz pierwszy ukażą się w r. 1949 
samochodv ciężarowe krajowej produkcji. 
Równocześnie wszczęte zostaną przygotowa­
nia do produkcji samochodów osobowych. 
W r. 1949 rozpocznie się też produkcja wielu 
innych ważnych artykułów przemysłowych, 
dotychczas nie produkowanych jak np. sa­
letry wapniowej, kauczuku syntetycznego, 
penicyliny i innych artykułów farmaceu­
tycznych, miedzi elektrolitycznej, silni­
ków itd.

Z kolei mówca przechodni do omówienia 
osiągnięć i planów w dziedzinie rolnictwa.

Stwierdzając, że wyniki r. 1948 pozwalają 
liczyć na pełną realizację przewidywań 
Planu Trzyletniego na odcinku wartości 
produkcji rolnej „mówca zaznacza m. .in. że 
w przeliczeniu na głowę ludności produkcja 
rolna przekroczy w r. 1949 Wszystkie wska­
źniki lat przedwojennych z wyjątkiem mię­
sa wołowego i mleka. Straty wojenne w 
hodowli zwierzęcej wciąż są jeszcze nie po­
kryte, jakkolwiek nastąpiła znaczna popra­
wa, która wyraża się przyrostem ilości by­
dła w stosunku do r. 1947 o 25 proc. Tego­
roczne osiągnięcia w zakresie produkcji ro­
ślinnej stwarzają doskonałe warunki dla 
Podjęcia prac nad generalnym wzmoże­
niem produkcji zwierzęcej. Nie mniej o- 
gólny niski stan tej produkcji powoduje 
deficyt tłuszczów i okresowe braki mięsa. 
Rząd poczyni wszystkie kroki, aby poprzeć

||| mdwi Premier towarzysz Cyrankiewicz |||
hodowlę zwierzęcą i doprowadzić do jej 
znacznego zwiększenia.

Swe znaczne osiągnięcia produkcyjne w 
r. 1948 rolnictwo — jak podkreśla mówca — 
zawdzięcza przede wszystkim wzmożonej 
opiece Państwa Ludowego. Wyraziło się to 
w poprawie na odcinku zaopatrzenia rol­
nictwa w środki produkcji, w odpowiedniej 
polityce cen, we wzmożeniu kontraktacji 
poszczególnych upraw i hodowli, we wła­
ściwej polityce finansowej. Zużycie nawo­
zów sztucznych przekroczyło przewidyAva- 
nia planu. Stan traktorów osiągnął w środ­
ku r. 1948, liczbę 14.3 tys. sztuk zamiast 
przewidywanych 12.6 tys. Przed wojną 
chłop płacił za pług, przyjmując wskaźnik 
w kg żyta 100, a w r. 1948 — tylko 69, dla 
azotniaku wskaźnik ten, znowu przyjmując 
to samo kryterium wynosił w roku ub. 46 i 
dla sup-erfosfatu 61. Akcja kontraktacyjna, 
która rozwinęła się bardzo mocno w r. 1948 
była — jak podkreśla mówca — akcją obro 
ny chłopa i konsumenta przed spekulacją, 
akcją stabilizacji dostaw i cen. Wyraziła 
się ona w sumie 34.4 miliarda zł wobec 23 
miliardów r. 1947 i wobec przewidywań 
planu na r. 1948, w sumie 25 miliardów zł.

Walka klasowa na wsi
Premier stwierdza następnie, źe w r. 1948 

zaznaczył się przełom na froncie politycz­
nego zróżnicowania wsi. Dzięki wzrastają­
cej świadomości klasowej mas biednego i 
średniego chłopstwa wzmOgła się walka 
przeciw wyzyskiwaczom. Elementy kapita­
listyczne usunięto z szeregu zdobytych u- 
przednio pozycji w organizacjach gminnych, 
władzach Związku Samopomocy Chłopskiej, 
spółdzielczości wiejskiej itp. Akcji tej to­
warzyszyła działalność rządu udzielająca 
poparcia biednemu i średniemu chłopstwu.

Mówca podkreśla, że mimo dotychczaso­
wych osiągnięć pozostają jeszcze ogromne 
zadania w dziedzinie usunięcia zacofania 
wsi polskiej będącego wynikiem długiej nie­
woli obszarniczo-kapitalistycznej. Plan na 
r. 1949 przewiduje wzroszt produkcji rolni­
czej netto o ok. 7 pr«c. w stosunku do 1943. 
Pamiętać jednak musimy, że produkcja rol­
nicza pozostaje znacznie w tyle za szybko 
wzrastającą produkcją przemysłu państwo­
wego i innych gałęzi wytwórczości. Aby 
więc nie dopuścić do zahamowania przez 
rolnictwo przyszłego rozwoju gospodarczego 
kraju, sprzyjać należy stopniowemu uno­
wocześnieniu sposobów produkcji rolniczej, 
co leży w interesie zarówno całej gospodar­
ki narodowej, jak i w interesie..drobnych i 
średnich chłopów.

Komunikacja
Z kolei mówca omawia zeszłoroczny 

znaczny postęp w dziedzinie komunikacji 
łączności.

Kolejowe przewozy towarów osiągają w 
r. 1948 sumę 113 milionów ton. czyli ok. 28 
proc, więcej niż w r. 1941. W r. 1949 ma 
nastąpić zwiększenie przewozów towaro­
wych o dalsza 15 u oc., również w przewo­
zach osobowych plan został przekroczony. 
Równocześnie Premier zwraca uwagę na 
znaczny wzrost wydajności pracy koleja­
rza, przytaczając szerjg wymownych cyfr.

Międzymiastowa komunikacja samocho­
dowa w ruchu osobowym przewiozła w r, 
1948 ok. 50 milionów osób, wobec 30.77 mi­
lionów w r. 1947. Plan na rok 1949 prze­
widuje w tej dziedzinie wzrost o dalszych 
16 proc. Samochodowe przewozy towarowe 
wzrosły z 817 tys. ton w r. 1947 do 3.500 
tys. ton w r. 1948, a plan na r. 1949 w związ 
ku ze znacznym zwiększeniem taboru prze­
widuje w tej dziedzinie wzrost o 115 proc, 
w stosunku do r. 1948. W żegludze śródlą­
dowej przewozy towarowe wzrosły ze 183 
tys. ton w r. 1947 do 544 tys. ton, a w planie 
na r. 1949 mają być zwiększone jeszcze 
o 84 proc. Premier podkreśla,- że wzrost 
przewozów towarowych na Odrze wyniósł 
269 tys. ton.

W portach polskich nastąpiło znaczne 
zwiększenie przeładunków, których liczba 
ogółem wzrosła z 10.57 milionów ton w r. 
1947 — do ok. 16.5 milionów ton w r. 1948. 
Przeładunki portowe raz pierwszy prze­
kroczyły w r. 1948 poziom przedwojenny 
prawie o 200 tys. ton. Porty nasze są już 
zdolne przeładować całą ilość towarów po­
trzebną dla nas i dla krajów zaprzyjaźnio­
nych.

Postępy budowrrctwa
Z kolei mówca charakteryzuje postępy i 

zamierzenia w dziedzinie budownictwa. Przy 
pominą jąc ogromne rozmiary zniszczeń 
wojennych premier stwierdza, że r. 1948 
przyniósł dalsze umocnienie i rozszerzenie 
zakresu gospodarki planowej w budownic­
twie. Sezon budowlany miał przebieg po­
myślny. Całość inwestycji budowlanych w 
kraju wzrosła o ok. 40 proc., w porównaniu 

do roku poprzedniego, wynosząc blisko 125 
miliardów zł, przy czym wzrost wartości 
produkcji w gospodarce uspołecznionej wy­
niósł ok. 100 proc, a w gospodarce prywat­
nej — 13 proc.

Rok 1948 zapoczątkował przełom w za­
kresie organizacji budownictwa mieszkanio­
wego. W wielu punktach kraju zapoczątko­
wano wielkie mieszkaniowe budownictw©: 
— w Warszawie, w zagłębiu węglowym, Po- 
waniu. Stalowej Woli, Ostrowcu. W r. 1949 
ZOR wydatkuje na cele budownictwa ok. 
23 miliardy zł, z czego większość, bo ok. 17 
miliardów stanowić będzie nowe budownic­
two, głównie Osiedlowe. Pozwoli to wybu­
dować do 30 tys. standartowych mieszkań 
pracowniczych.

W zakresie odbudowy wsi zbliża się do 
końca likwidacja zniszczeń wojennych. Do 
chwili obecnej odbudowano przy pomocy 
państwa ok. 200 tys. zagród wiejskich — 
przede wszystkim drobne i średnie gospo­
darstwa.

Kończący się rok był okresem zapocząt­
kowania koncentracji środków na odbudowę 
obszarów, mających dla całego życia kraju 
kluczowe znaczenie. Jednym z takich ob­
szarów był śląski okręg przemysłowy, który 
zużył przeszło 20 proc, całej sumy planu, 
Dalej wymienić należy obszar Gdańska, 
Wrocławia, Szczecina. Jak dawniej, wiel­
kie miejsce jako rejon koncentracji wysił­
ków zajmuje w planie odbudowy osiedli 
Warszawa.

R. 1949 przyniesie prawie dwukrotny 
wprost ogólnego ruchu budownictwa w sto­
sunku do r. 1947. Zasadniczą tendencją pla­
nu budownictwa jest zwiększenie budow­
nictwa mieszkaniowego, szczególnie dla ro­
botników przemysłu w r. 1949. Wybudowa­
nych zostanie w miastach ze środków pań­
stwowych <>k. 61 tys. izb. Liczba zagród 
wiejskich budowanych przy pomocy pań­
stwa wyniesie 13.2 tys. Budownictwo admi­
nistracyjne będzie ograniczone do zaspoko­
jenia najniezbędniejszych potrzeb.

Zagadnienia handlu
Omawiając z kolei zagadnienia handlu, 

premier podkreśla, że r. 1948 odznaczał się 
wzmocniona kontrolą państwa nad działal­
nością przedsiębiorstw prywatnych i szybkim 
rozwojem uspołecznionego aoaratu sprzeda­
ży. Nastąpiła rozbudowa państwowego ana- 
ratu handlu hurtowego i detalicznego. Rok 
ubiegły był też na odcinku handlu okresem 
ostrej walki klasowej. Walkę tę — podkre­
śla mówca — wypowiadali nam ci, którzy 
na innych odcinkach tam, gdzie byli słabsi 
byli głosicielami swoiście pojętej stabilizacji 
i skostnienia form ustrojowych. Na odcin­
ku handlu, zamienionego często w spekula- z 
cję, próbowano zdezorganizować życie go­
spodarcze, zubożyć masy pracujące, podwa­
żyć zdobycze ustrojowe, zagrodzić drogę 
marszowi naprzód.

Co się tyczy spółdzielczości, to premier 
stwierdza, że niektórzy jej szefowie i ideo­
logowie nie rozumieli przez pewien czas 
istotnego sensu toczącej się walki klasowej. 
Nastąpiło jednak przezwyciężenie tych ten­
dencji.

Obroty aparatu uspołecznionego w hurcie 
wzrosły w r. 1948 do przeszło 518 miliar­
dów zł to jest o 70 proc, w stosunku do r. 
1947. Podczas gdy obroty prywatnego han­
dlu hurtowego spadły o 33 proc. Na szcze­
blu hurtu obroty aparatu Uspołecznio­
nego obejmują blisko 93 proc. Na szcze­
blu detalu obroty w gospodarce uspołecz­
nionej stanowią blisko 40 proc. Ilość punk­
tów sprzedaży detalicznego aparatu uspo­
łecznionego wzrosła w roku ub. o ok. 21 
proc, w stosunku do roku poprzedniego. 
Plan na r 1949 przewiduje m. in. dalsze 
rozszerzenie i zwiększenie obrotów sieci 
uspołecznionego aparatu sprzedaży, ze szcze 
gólnym uwzględnieniem rieci spółdzielczości 

- wiejskiej.

Uczciwy handel prywatny 

znajdzie opiekę
Wspominając o pewnych zakłóceniach i 

niedociągnięciach na odcinku handlu, mów­
ca potępia akcję żywiołów spekulacyjnych. 
Stwierdza on, że te żywioły od czasu do cza 
su usiłują wywołać zamęt tym czy in­
nym odcinku, zamęt, często inspirowany, 
przez wrogie czynniki polityczne, by tą dro­
gą stworzyć warunki dla zdarcia skóry z 
konsumenta i siać niezadowolenie. Każda 
tego rodzaju próba w przyszłości spotka się 
z zdecydowaną kontrakcją. Z drugiej stro­
ny naprawione będą dotychczasowe braki 
w uspołecznionym aparcie handlowym.

Stwierdzając konieczność dalszego wzmóc 
ni eh i a gospodarki uspołecznionej w handlu, 
premier dodaj e:

Oczywiście, że wersje o likwidacji han­
dlu prywatnego rozsiewane przez wroga, 
zmierzają jedynie do zakłócenia obortu to­

warowego. Handel prywatny ma w naszych 
warunkach do spełnienia określone funkcje 
gospodarcze w dystrybucji towarów. Pry­
watny handel detaliczny, który funkcje swe 
wykonuje sumiennie i uczciwie wobec kon­
sumentów i Wypełn a swe zobowiązania 
wobec skarbu, może liczyć na normalną 
egzystencję.

Na zakończenie swych wywodów na te­
mat obrotu towarowego, premier Cyrankie­
wicz stwierdza, że likwidacja systemu kart­
kowego, reforma płac i stabilizacja cen na 
nowym poziomie, o której mówił na obec­
nej sesji minister przemysłu i handlu Minc, 
jest wielkim sukcesem polityki gospodarczej 
rządu i staje się podstawą dla dalszych 
osiągnięć w r. 1949.

Rozwój oświaty i kultury
Następna część mowy premiera Cyran­

kiewicza poświęcona jest zagadnieniom o- 
światy i kultury. W tej dziedzinie — jak 
podkreśla mówca — rząd realizuje podsta­
wowe zadania państwa ludowego, albowiem 
na wydatki w dziedzinie oświaty, rozwoju 
kultury i nauki oraz na wydatki socjalne 
i opiekę zdrowotną przeznacza 37 proc, ca­
łości budżetu administracyjnego.

Premier przytacza szereg cyfr porówna­
wczych, obrazujących rozwój szkolnictwa i 
upowszechnienie oświaty w Polsce. Tak 
więc w r. 1949 będziemy mieli w Polsce 
przeszło trzy i pół' razy więcej przedszkoli 
niż przed wojną. Wskutek dalszego wzrostu 
ilości szkół podstawowych, nauką szkolną 
objętych będzie 3,6 milionów dzieci, w czym 
blisko 71 proc, na wsi. Ilość dzieci w szko­
łach średnich ogólnokształcących na tysiąc 
mieszkańców wynosiła w r. 1948 — 8, pod­
czas gdy w r. 1939 — 3. Ilość uczniów w 
szkołach zawodowych na tysiąc mieszkań­
ców w r. 1939 wynosiła 5, a w r. 1948 — 16. 
Ogólna ilość studentów w 1938 r. na 35 mi­
lionów ludności w Polsce przedwojennej 
wynosiła 48 tys., obecnie zaś przy 25 milio­
nach mieszkańców ilość ta wynosi ok. 
100 tys.

Mówca podkreśla z naciskiem zmianę skła­
du społecznego studiującej młodzieży. W r. 
1939 dzieci robotników i chłopów stanowiły 
w szkołach średnich 13,7 proc., w r. zaś 1948 
— 42,2 proc. Na wyższych uczelniach liczba 
młodzieży robotniczej i chłopskiej na pier­
wszym roku studiów przekroczyła 50 proc, 
w bursach i internatach było 64 proc, dzie­
ci robotników i chłopów.

Przesunięcie to — Jak podkreśla mówca 
— wprowadzić musi lepsze ukształtowanie 
oblicza ideologicznego przyszłej inteligencji. 
Znikną Wsteczne narowy korporancko-fa­
szystowskie i różne objawy zdziczenia, prze­
szczepione na część młodzieży przez oddzia­
ływanie środowiska mieszczańskiego.

Ta niewątpliwa murawa struktury spo­
łecznej uczniów szkół średnich i wyższych 
nie odpowiada, jednak jeszcze ogromnym 
zapotrzebowaniom Pclski Ludowej na nową 
inteligencję, zwłaszcza techniczną. Kadry 
tej inteligencji decydować będą o dalszym 
rozwoju Polski na drodze do socjalizmu, o 
tempie tego rozwoju. Dlatego rząd pod ej- 
mie rzucona przez Kongres PZPR idee szyb­
kiego formowania nowej ludowej inteligen­
cji, inteligencji klasy robotniczej i pracują­
cego chłopstwa — pop~ze$ szkolenie najl^Pw 
szych, najzdolniejszych robotników i mło­
dzieży chłopskiej, pourzez stworzenie sue- 
cjałnych form kształcenia fachowców dla 
realizacji zadań planu sześcioletniego.

Premier podkreśla następnie konieczność 
podniesienia poziomu ideologicznego całej 
szkoły, przeprowadzenia odpowiednich re­
form na wyższych uczelniach i wreszcie dal 
szego upowszechnienia czytelnictwa, co wy­
razi się w powiększeniu ilości tomów w bi­
bliotekach do 6 milionów, to znaczy o 50 
proc, w porównaniu z rokiem poprzednim.

Następny ustęp swej mowy premier po­
święca powszechnej organizacji „Służba 
Polsce", która obejmując wychowanym o- 
bywatelskim i fizycznym ok. miliona mło­
dzieży, uczyniła poważny krok naprzód na 
drodze do podniesienia poziomu uświado­
mienia i kultury młodzieży.

Rok 1949 wstępem do planu 

6-letniego
Z kolei mówca przedstawia imponujące 

wyniki polityk4 rządu w dziedzinie różnych 
zagadnień kulturalnych jak na odcinku roz­
budowy bibliotek, radiofonizacji wsi. upo­
wszechnienia kultury teatralnej akcji sty­
pendialnej itd. W wielu dziedzinach kul­
tury poszliśmy znacznie naprzód. Mamy 
więcej niż przed wojną teatrów, więcej mu­
zeów. a frekwencja w nich przekroczyła w 
roku ub. 2 miliony osób, więcej wystaw, wię 
cej świetlic Państwo wydało bitwę upośle­
dzeniu kulturalnemu mas pracujących. 
Mówca wyraża przekonanie, że wzrośnie za.

(Dalszy ciąg na stronie 4)
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stęp twórców, idących za przemianąnąi spo­
łecznymi, takich jakich Józef Stalin okre­
ślał mianem „inżynierów ludzkich dusz“. 
Również w dziedzinie kulturalnej r. 1949 
traktujemy jako Wstęp f przygotowanie do 
wielkiego planu sześcioletniego, Plan ten 
niewątpliwie pozwoU postawić życie kultu­
ralne na poziomie godnym przeżywanej 
przez nas epoki,

W trosce o zdrow:e
Roważne są — stwierdza dalej premier 

— osiągnięcia w zakresie zdrowia, opieki 
nad matk- i dzieckiem i opieki społecznej. 
Oto niektóre fakty:

Ilość łóżek szpitalnych na 10 tys. miesz­
kańców wynosiła przed wojną 2Ż, obecnie 
zaś wynosi 37. Znacznie wzrosła ilość łó­
żek w sanatoriach dla gruźlików. Poważ-' 
nie ograniczony został zasiąg chorób wene­
rycznych przez masowe badania i bezpłat­
ne leczenie. W zakres:e lecznictwa Ubez- 
pieczalni Społeczne! przewidziany jest po­
ważny wzrost we wszystkich dziedzinach, 
w . szczególności ilość ambulatoriów wzro­
śnie do 357 liczba lekarzy domowych i spe­
cjalistów do 4.435, Szczególną troską ota­
czać się będzie w dalszym ciągu człowieka 
pracy. Akcja wczasów pracowniczych o- 
bejmie w r. 1949 — 500 tys. osób, wydatki 
na opiekę nad matką i dzieckiem Wyniosą 
12 miliardów.

Kolejny ustęp expose premiera Cyran­
kiewicza poświęcony jest odrodzonemu Woj 
sku Polskiemu Wojsko nasze — stwierdza 
mówca — jest organem siły państwa ludo­
wego, stojącym na straży naszej niepodle­
głości < suwerenności, przeciw zakusom im­
perializmu, przeciw manewrom podżegaczy 
wojennych we wspólnym antywojennym i 
antyimperialistycznym froncie, w najściślej­
szym sojuszu « główną siłą obrony pokoju 
i suwerenności narodów — Armią Radziecką. 
Wojsko nasze jest tysiącem więzów zespo­
lone z ludem pracującym. Ludowe, bez­
względnie postępowe oblicze odrodzonego 
Wojska Polskiegg ma swoje głębokie i trwałe 
korzenie. Kadra oficerów i podoficerów 
rekrutuje się ze zdrowego, klasowo aktyw­
nego bojowego społecznie elementu ludzkie­
go. Dyscyplina w Wojsku Polskim jest świa­
domą dyscypliną opartą o jego siłę nolitycz- 
ną. o sile idei cementująca zwa*thść wojśka, 
wzmagającą ofiarność i bojowość żołnierzy.

Premier Cyrankiewicz podkreśla następ­
nie. ze stabilizacja stosunków goswdar- 
czych i politycznych W kraju odbija się 
również dodatnio na odcinku bezpieczeń­
stwa wewnętrznego. Walka klasowa za­
ostrzą się. I*cz siły wrogie są coraz bar­
dziej izolowane. Aparat bezpieczeństwa za­
hartowany w ciężkiej walce pierwszego o- 
kresu po odzyskaniu niepodległości, do­
świadczony w akcji przeciw nielegalnym or­
ganizacjom podziemnym, pozostającym na 
usługach obcych wywiadów i zdradzającej 
swój kraj za dolary rodzimej reakcji — po­
trafi skutecznie wykrywać i likwidować 
ośrodki dyspozycyjne wroga.

Dalsze usprawnienie wymiaru sprawie­
dliwości nastąpi m. in. przez intensywniej­
sze szkolenie nowych ludowych sędziów i 
prokuratorów i przez pogłębienie przemian 
ideologicznych dużej części starych ą pozy­
tywnie nastawionych do programu rządu 
ludowego kadr sądowych.

Przeciw rozpolitykowaniu 

kleru

Mówiąc o źagadnieniu kleru, premier o- 
Świadczył: rżąd stoi konęekwetnie na stano­
wisku wolnośq sumienia i wierzeń religij­
nych. Zgodnie z tą zasadą rząd nie zamie­
rza wtrącać się do wewnętrznych spraw ko­
ścioła i poszczególnych wyznań. Równocze­
śnie jednak rząd nie będzie tolerował agre­
sywnej postawy poszczególnych przedsta­
wicieli kleru, a zwłaszcza hierarchii kościel­
nej ani ich prób wtrącania sie do spraw 
państwowych, do snraw śwłecklego życia 
publicznego. Rząd n»e dopuści do wyko­
rzystywania, zrzeszeń religijnych do celów 
obcych religii, do celów walki politycznej 
przeciw władzy ludowej, przeciw ustalone­
mu w państwie porządkowi prawnemu.

Respektując w pełni swobodę zaspokoje­
nia potrzeb religijnych wszystkich grup lu­
dności. rząd jest przeciwny wszelkiemu 
przymusowi lub presii w zakresie wykony­
wania praktyk religijnych, widząc w tym 
tendencję sprzeczną z interesem społecznym 
1 z zasadami demokracji, tendencję szkodli­
wą i grożącą wypaczaniem charakterów — 
szczególnie podrastającej ipłodzieży.

Mnożą się niestety wypadki współdziała­
nia reakcyjnych przedstawicieli kleru z po­
dziemiem, z wrogami państwa\ ludowego.

Wszelkie próby wykorzystywania ambony, 
czy szat kapłańskich dla podniecenia na- 
iniętności, przeciw państwu ludowemu, lub 
dla popierania podziemia, będą przecinane 
z całą stanowczością i surowością prawa. 
Rząd będzie natomiast otaczał opieką tych 
kapłanów, którzy dali i dają dowody swego 
patriotyzmu chęci służenia ludziom wierzą­
cym i nie dają się wciągnąć do antyludo- 
wych rozgrywek politycznych.

Do omówieniu problemów wewnętrznych 
premier Cyrankiewicz przeszedł do spraw, 
związanych z polityką zagraniczną Polski 
Ludowej, mówiąc co następuje:

Nasza polityka zagraniczna
Rok miniony był rokiem dalszych zwy­

cięstw i sukcesów sił pokoju na arenie św:a 
towej. Przyniósł on równocześnie da*sze zde 
maskowanie niebezpiecznej, choć skazanej 
na przegraną agresywnej polityki imperia­
listów.

Konsolidacja 1 rozwój naszego kraju po­
dobnie jak i innych państw demokracji ludo­
wej, odbija jaskrawo od sytuacji tzw. państw 
marshallowskich. Podporządkowanie państw 
marshallowskich obcym planom gospodar­
czym i strategicznym pogłębia trudności go­
spodarcze, pogarsza sytuację mas pracują­
cych i zwiększa napięcie społeczne, podważa 
coraz bardziej suwerenność tych państw. 
Wewnętrzne sprzeczności tego planu ujaw­
niają się z coraz to większą siłą. Na tym 
tle wzmagają się siły broniące suwerenności 
swych krajów, rośnie opór mas ludowych 
przeciwko obniżaniu ich poziomu 'życiowe­
go.

. Życie potwierdziło jaskrawo słuszność ar­
gumentów i przewidywali rządu polskiego 
w sprawie tzw. planu Marshalla. Miniony 
rok wykazał ponad wszelką wątpliwość, że 
głównym ogniwem opartej na tym planie 
polityki jest odbudowa agresywnego impe­
rializmu niemieckiego, podsycanie niemiec­
kiego rewizjonizmu. Kolejne posunięcia na 
terenie Niemiec, faktyczne montowanie 
państwa zachodnio-niemieckiego, popiera­
nie najbardziej reakcyjnych szowinistycz­
nych i rewizjonistycznych elementów w 
Niemczech, wyraźne gwałcenie międzyna­
rodowych umów, zawartych w Jałcie i Pocz 
damie 1 wreszcie ostatnie posunięcie w spra­
wie zagłębia Ruhry — wszystko to ma słu­
żyć przekształceniu Niemiec zachodnich na 
bazę wypadową, skierowaną przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i państwom De. 
mokraoji Ludowej, przeciwko naszemu kra­
jowi.

Znaczenie uchwał konferencji 

warszawskiej
W obliczu próby odbudowy potencjału 

wojennego Niemiec odbyła się w Warszawie 
z inicjatywy Polski i ZSRR konferencja 8 
ministrów spraw zagranicznych, która o- 
pracowała wytyczne uregulowania sprawy 
Niemiec zgodnie z interesem pokoju, zgod­
nie z interesem całej Europy i demokratycz­
nego rozwoju Niemiec. Uważamy uchwały 
konferencji warszawskiej, będące roz­
winięciem uchwał poczdamskich, za je­
dyną słuszną podstawę rozwiązania za­
gadnienia niemieckiego. W coraz to 
większych odłamach społeczeństwa nie- 
mieckiegó, przede wszystkim w radzieckiej, 
ale i w zachodnich strefach okupacyjnych 
dojrzewa świadomość, że nadzieje na jed­
ność narodową i demokratyczną drogę po­
kojowego rozwoju Niemiec wiążą się z pro- 
graniem konferencji warszawskiej, z uma. 
nięm naszej granicy ha Odrze i Nysie, jako 
granicy pokoju.

Współpraca z siłami postępu
Sukcesy naszej polityki wewnętrznej 1 

zagranicznej stały się możliwe właśnie dzię­
ki pogłębiającej się przyjaźni i całkowitej so 
lidarności z naszym wielkim sojusznikiem. 
Związkiem Radzieckim, kroczącym na czele 
oboizu pokoju i demokracji. Prawie rok te­
mu zawarliśmy ze Związkiem Radzieckim 
umowę, która zapewniła nam długotermi­
nowe kredyty na niezmiernie dogodnych 
warunkach, co stało się jedną z głównych 
podstaw rozbudowy naszego przemysłu i 
rozwoju naszej gospodarki w roku bieżącym.

Ta przyjaźna i nie mająca precedensu w 
stosunkach międzynarodowych pomoc 
państwa socjalizmu nabiera specjalnego cha 
rakteru w obliczu prowadzonej przeciwko 
Polsće przez imperializm amerykański po­
lityki gospodarczej dykryminacji f utrud­
nień. Rozwija się pomyślnie nasza współ­
praca kulturalna z ZSRR. Polityka sojuszu 
z Związkiem Radzieckim, konsolidująca siły 
postępu i pokoju, posiada i będzie posiadać 

pełne 1 serdeczne poparcie społeczeństwa 
polskiego.

Ubiegły rok przyniósł rozwój i pogłębie­
nie współpracy we wszystkich dziedzinach, 
a specjalnie w zakresie gospodarczym z brat 
nią Rep. Czechosłowacką. Współpraca naszych 
dwóch krajów nabrała nowego rozmachu i 
uzyskała trwałą podstawę dzięki zwycięstwu 
sił demokracji w wyniku znanych wypad­
ków lutowych. Dalszym krokiem w zacieś. 
nianiu naszych przyjaznych, rozwijających 
się stosunków z krajami Demokracji Lu­
dowej będzie podpisanie układu o przy­
jaźni i wzajemnej pomocy z Ludową Repu­
bliką Rumuńską. Pomyślnie rozwijają się 
nasze przyjazne i braterskie stosunki z Buł­

garią, Węgrami i Albanią.

Przedstawione wyżej stosunki z naszymi 
sąsiadami ilustrują jednocześnie wyraźnie 
linię naszej polityki zagranicznej, służącej 
sprawie utrwalenia pokoju. Obce nam są 
tendencje autarchiczne i bronimy zasad wy­
miany międzynarodowej i ścisłej współpra­
cy gospodarczej krajów Demokracji Ludo­
wej i ZSRR, opartej na przyjaźni i wza­
jemnej pomocy. Witamy sukcesy wszystkich 
narodów, broniących swojej niepodległości 
i suwerenności przeciwko zakusom impe­
rialistów. Cieszymy się ze zwycięstwa lu­
dowej armii chińskiej, z głęboką sympatią 
śledzimy narodowe i społeczno-wyzwoleńćze 
ruchy ludów Azji. Witamy wolną Koreę, któ 
rej rząd uznaliśmy. Bohaterska wytrwałość 
demokratycznej armii greckiej, broniącej w 
najtrudniejszych warunkach niepodległości 
swego kraju przed zbrojną interwencją cb- 
cą dają przykład nierealności imperiali­
stycznych planów podboju Europy, Witamy 
w gronie wolnych narodów państwo Izraela. 
Sympatie nasze są po stronie antyfaszy- 
stowskeh bojowników Hiszpanii, cierpiącej 
pod jarzmem faszystowskiego reżimu.

Zgodnie z naszymi najlepszymi tradycja­
mi Polska występowała na arenie między­
narodowej w ubiegłym roku pod hasłem 
walki z wszelkiego rodzaju dyskryminacją. 
Popieraliśmy wszystkie wysiłki zmierzają­
ce do konsolidacji pokoju światowego. W 
tym duchu odbył się Kongres Intelektuali­
stów w Obronie Pokoju we Wrocławiu.

Nasza rola w ONZ
Takie też były wytyczne delegacji pol­

skiej na trzeciej sesji ONZ w Paryżu. De­
legacja polska z ministrem spraw zagra­
nicznych na czele zdecydowanie i konsek. 
wentnie. popierała wzgl. wysuwała wnioski, 
zmierzające do potrzymywania i podnosze­
nia autorytetu ONZ i jej organów do posza­
nowania litery dućha karty Nar. Zjedn. Dele 
gacja polska brała żywy udział w omawia­
niu wszystkich zagadnień dyskutowanych. 
Podczas paryskiej sesji, dając wyraz na­
szemu stanowisku nie tylko w zagadnie­
niach politycznych ale i gospodarczych, spo­
łecznych prawnych itp. Poważny jest nasz 
wkład do dyskusji nad zagadnieniem dekla­
racji praw człowieka, nad konwencją o ludo 
bójstwie, zagadnieniami terytoriów niesa­
modzielnych i powierniczych itp. Rzecz jas­
na, źe najwięcej uwagi poświęciliśmy za­
gadnieniom podstawowym tj. sprawie jedno 
myślności wielkich mocarstw oraz dyskusji 
nad radzieckimi wnioskami w sprawie re­
dukcji zbrojeń i zakazu użycia broni ato­
mowej, jako broni agresji, i masowego ni­
szczenia. Sklecona pod batutą bloku anglo- 
amerykańskiego większość odrzuciła * te 
wnioski w których uchwaleniu tak żywo 
zainteresowana jest przytłaczająca, rzeczy­
wista większość ludzkości. Co' więcej — 
•przegłosowano szereg antydemokratycznych 
i łamiących kartę Naródow Zjednoczonych 
rezolucji. Nie mniej jednak delegacja pol­
ska przyczyniła się do moralnego i politycz­
nego zwycięstwa, jakie odniosły broniące 
trwałego pokoju i współpracy międzynaro­
dowej państwa pokojowe ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele, demaskujące prawdziwe 
oblicze i złowrogie plany obozu agresji. De­
legacja polska nie szczędziła starań, aby nie 
dopuścić do przekształcenia organizacji Na­
rodów Zjednoczonych w narzędzie polityki 
imperialistycznej agresji, co oznaczałoby 
całkowite Zdyskredytowanie organizacji z 
którą ludzkość łączyła tak wielkie nadzieje 
Polska nadal wraz z całym obozem pokoju 
będzie kontynuowała swe wysiłki w tym 
kierunku.

Pragniemy stosunków 

gospodarczych ze światem 

Wychodzimy z założenia możliwości poko­
jowej współpracy państw o różnych ustro­
jach społecznych, daliśmy również praktycz­
ny wyraz zasadzie współpracy międzynaro­
dowej przez zwiększenie naszego udziału 
w międzynarodowej wymianie gospodarczej. 
Jak wiadomo,, rok 1948 przyniósł nam pod­
wojenie naszych obrotów z zagranicą w 
porównaniu z rokiem poprzednim, przy czym 

poważnie przekroczyliśmy poziom naszych 
obrotów przedwojennych. Po tej drodze dal­
szego rozwoju zamierzamy iść dalej w roku 
bieżącym, zacieśniając i rozwijając nasze 
stosunki gospodarcze z innymi państwami. 
Jako przykład pragnę wymienić pomyślny 
rozWój naszej wymiany handlowej ze Szwe­
cją, naszą umowę handlową z Francją, oraz 
znajdujące się w ostatniej fazie przygoto­
wania do podpisania umowy handlowej z 
Wielką Brytanią.

Szczególnie intensywnie rozwijać będzie­
my nasze stosunki gospodarcze ze Związ­
kiem Radzieckim i z krajami Demokracji 
Ludowej, z którymi łączy nas zarówno 
wspólność interesów jak i ideały społeczne.

Podkreślić należy, że w dalszym ciągu ro­
bimy wysiłki, by w drodze umów rozto­
czyć opiekę nad zarobkową emigracją pol­
ską. Oczywiście sprzyjać będziemy w daL 
szym ciągu sprawie powrotu naszych roda­
ków rozsianych po świecie — do kraju.

Jak już powiedziałem, rok 1948 obnażył 
politykę pewnych kierowniczych kół Ame­
ryki i Anglii, odrzucających współpracę 
międzynarodową i stwarzających atmosferę 
dla nowej agresji. Wyrazem tej polityki by 
ła oszczercza kampania, skierowana prze­
ciwko państwom, które zdecydowanie wkro­
czyły na drogę do socjalizmu i przeciwko 
ZSRR. W tym samym kierunku zmierza 
montowanie unii zachodnich i paktów at­
lantyckich, budowanie w Zachodnich Niem­
czech i faszystowskiej Hiszpanii baz strate- 
giczno-wojskowych, skierowanych przeciw- 
ciwka narodom Europy. Na szczęście poli­
tyka ta mimo gorączkowych wysiłków i du­
żego nakładu środków nie może pochwalić 
śię w ub. roku żadnymi większymi sukce­
sami. Należy przypuszczać, źe również w 
roku bieżącym nie potrafi wykazać się po­
wodzeniem, gdyż sprzeczna jest z siłami po­
stępu i powszechnym pragnieniem pokoju.

Dlatego też czujnie śledząc 1 demaskując 
plany i machinacje propagatorów nowej woj 
ny, spokojnie Idziemy drogą konstruktyw­
nej pracy i rozbudowy naszej gospodarki 
narodowej, co z kolei zwiększyło już naszą 
wagę na arenie międzynarodowej i pozwala 
nam kroczyć w pierwszych szeregach obo­
zu demokracji i pokoju.

W sumie spoglądając z perspektywy mi­
nionego roku na przebieg wydarzeń na are­
nie międzynarodowej, na wzrost wewnętrz­
nych przeciwieństw imperialistycznego obo­
zu, możemy z satysfakcją stwierdzić słusz­
ność założeń naszej polityki zagranicznej, 
która realizuje nasz wkład do potężnego 1 
rosnącego w siły i spoistość obozu demokra­
cji pokoju.

Premier Cyrankiewicz zakończył swe eks- 
pose ogólną charakterystyką zadań rządu na 
przyszły okres jego pracy, zwracając szcze­
gólną uwagę na konieczność dalszego pogłę­
bienia sojuszu robotniczo-chłopskiego:

Sojusz robotniczo-chłopski — powiedział 
premier — przejawiać się będzie w ścisłej i 
braterskiej współpracy Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, że Stronnictwem Lu­
dowym, które od początku prowadziło po­
stępową część chłopów po słusznej drodze 
wspólnej budowy Polski Ludowej i z Pol­
skim Stronnictwem Ludowym, które prze­
zwyciężywszy haniebną spuściznę mikołaj- 
czykowską, coraz aktywniej staje obok 
Stronnictwa Ludowego jako współbudowni- 
czy chłopskiej jedności. Niezmiennym wy­
razem spoitości bloku demokratycznego, 
którego treścią jest dziś jedność robotnicza 
— sojusz robotniczo-chłopski, sojusz z in­
teligencją pracującą, jest skład rządu, w któ 
rym zasiadają przedstawiciele Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej, Stronnictwa 
Ludowego, Stronnictwa Demokratycznego i 
Stronnictwa Pracy. Jest to rząd czynnej pra­
cy l walki o polepszenie warunków życia 
całego narodu. Jest to zarazem rząd wspól­
nej walki o bezpieczeństwo i pokój, toczo­
nej przez wszystkie kraje i siły postępu na 
Całym świecie, pod przewodnictwem Związ­
ku Radzieckiego — rząd ścisłego sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim i krajami Demokra­
cji Ludowej.
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Wspólny Związek I
Bojowników 

o N epodległość

W lokalu byłego Związku 
Bojowników o Niepodległość i 
Demokrację w Zielonej Górze 
przy placu Lenina, odbyło się 
uroczyste posiedzenie Zarządów 
ZBND i ZOW, w obecności de­
legata Zarządu Wojewódzkiego 
por. Łamaszewski-Wolskiego i 
Komitetu Powiatowego PZPR 
tow. Szkatuły.

Posiedzenie zagaił por. Nie- 
miński, proponując zebranym 
na przewodniczącego zebrania 
por. Łamaszewskiego, a na se­
kretarza kol. Sobkowa.

Obszerny referat ideologicz­
ny, w którym nakreślone zosta­
ły rola i zadania Związku Bo­
jowników z Faszyzmem i Na­
jazdem Hitlerowskim o Niepod­
ległość i Demokrację, jak rów­
nież liczny udział członków w 
życiu politycznym — wygłosił 
por. Lamaszewski.

Tow. Szkatuła wygłosił zwio­
zły referat o Zjednoczeniu ru­
chu robotniczego w Polsce.

Po wysłuchaniu sprawozdań 
z działalności obu dotychczaso­
wych zarządów, wybrano do 
czasu rozpisania wyboru no­
wych władz zarząd tymczasowy, 
w skład którego weszli:

Przewodniczący: tow. Sobo­
lewski, I wiceprzewodniczący — 
ob. Niemiński, II wiceprzewod­
niczący tow. Komar, sekretarz 
— Sobkow, zastępca — Siko?a, 
skarbnik — Wesołowski, za­
stępca — Jamowiecka Wanda. 
Członkowie zarządu: tow. tow. 
Malinowski, Szkatuła i Meyner- 
towicz, zastępcy — Dudkiewicz 
i Fischer. Komisja rewizyjna: 
ob. Bzura, tow. Jamowiecki i 
Szczepaniak. (SW)

Chłopi lubuscy uczą się rządzić
Wybory powiatowe Z. S. Chł. w Gubinie

Wybory do powiatowych za­
rządów Z. Sam. Chł. w woj. po- 
wańskim trwają już w całej 
pełni. Na Z:emi Lubuskiej pier 
wszy wybnTł nowe władze po­
wiatowe ni bardziej wysunię­
ty na krańcach naszych granic 
zachodnich — pow. gubiński. 
Już od wczesnego ranka 6 sty­
cznia zjeżdżali się chłopi dele­
gaci do Gubina pociągiem wo­
zami i jcwerami z odległych 
w powiecie gromad. Wiele de­
legatek i delegatów z braku 
odpowiedniej siły lokomocji, 
śpiesząc na walny z;azd prze­
byli nawet kilkugodzinną drogę 
pieszo.

Ze sprawozdania ustępujące­
go Zarządu Pow. Z. S. Ch. wy­
nikało, że chłopi tego powiatu 
włożyli ddży wkład pracy dla 
odbudowy zniszczonej gospo­
darki rolnej. Niemniej jednak

wysiłków, ażeby zagrody chłop 
skie na Ziemi Lubuskiej dorów­
nały poziomem gospodarczym 
zagrodom chłopów wielkopol­
skich. Współzawodnictwo pra­
cy i energia pozwala żywić na­
dzieję, że poziom ten zostanie 
osiągnięty już w najbliższym 
czasie. Z pomocą chłopu musi 
przyjść organizacja chłopska, 
w tym wypadku Zarząd Powia­
towy Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

Po dyskusji zebrani delegaci 
wybrali skład nowego Zarządu, 
złożonego z najaktywniejszych 
członków w powiecie. Na pre­
zesa powołano syna chłopskie­
go, obecnego pracownika PZGS. 
Franciszka Felkela, czynnego 
aktywistę PZPR. Wiceprezesem 
został ob. Kruchlik, sołtys grom. 
Grochów — znany społecznik 
w pracy kulturalno-oświatowej

rian Tomaszewski', z zawodu o-
grodnik założyciel Banku

potrzeba będzie jeszcze dużo w powiecie. Sekretaizem, Flo-

Zalopotze sztandar Jedności
nad szeregami kolejarzy w Gorzowie

Gorzowskie Koło Z w. Zaw. 
Pracowników Kolejowych R. P. 
ufundowało sobie nowy sztan­
dar, który prowadzić będzie 
dzielnych kolejarzy ku nowej, 
lepszej przyszłości.

Sztandar, posiadający czerwc 
ne tło, obramowane złotymi 
frędzlami, z jednej strony o- 
zdobiony jest srebrym emblema 
tom Związku i otoczony złotym 
wieńcem napisu: Związek Zawc 
dowy Pracowników Kolejowych 
R. P. Koło Gorzów Wlkp.” Z 
drugiej strony wyhaftowano jed 
wabiem dwie dłonie, połączone

uściskiem oraz napis: „W jed­
ności Klasy Pracującej do zwy­
cięstwa!”

Odsłonięcie sztandaru, które­
go koszty pokryto z drobnych 
składek członkowskich, nastąpi 
w dniu 30 stycznia br., tj. w 
30 rocznicę istnienia ZZK w 
Polsce, (wis)

Ludowego. Zast. sekretarza Jó­
zef Łukaszewski, — były ro­
botnik drogowy, obecnie wójt, 
który przyczynił się do urucho 
mienia 9 świetlic w powiecie 
i jest znanym działaczem spo­
łecznym. M. in. do Zarządu 
wybrano dwie kobiety: tow. A- 
nielę Swidzińską, przewodniczą­
cą Ligi Kobiet i Koła Gospo­
dyń Wiejskich Z. Sam. Chł., o- 
raz tow. Iczkowską, członka 
P. R. N. i sekretarkę Ligi Ko­
biet

Nowy Zarząd, złożony z do­
świadczonych aktywistów pracy 
na niwie wiejskiej, zabierze się 
bez wątpienia energicznie do 
nowych zadań. Zadnnia te nie 
będą łatwe, należy jednak po­
konywać trudności z myślą o 
interesach mas najbiedniejszych 
i tych, którzy oczekują od swo­
ich przedstawicieli w zarządzie 
by stali oni wiernie w obronie 
pokrzywdzonych, dopilnowali 
sprawiedliwego rozdziału na­
wozów lub kredytów. Nowy za­
rząd musi rozwinąć szerszą ak­
cję współzawodnictwa gromad 
w hodowli i powiększeniu stanu 
pogłowia żywego inwentarza. 
Trzeba wykorzystać jeszcze o-
kres zimowy i 
pogadanek w 
uczyć chłopów 
hodowli trzody 
dła itp.

li rządzić kilka 
gromadzie, po- 
o racjonalnej 
chlewnej, by-

Zwycięski pochód ku socjali­
zacji wsi, zakończymy tylko 
drogą oświaty i dobrobytu dro­
bno- i średniorolnego chłoipa.

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZÓW, UL. HAWELANSKA 8
TEL. 855

DYŻURY APTEK
Apteka „Pod Lwem” ul.

Woustego 4a.
Krzy-

Ważne telefony: — Straż Pożarna 
— 08, Milicja Obywatelska — 555 
i 666, Urząd Bezpieczeństwa — 307 
i 308, Apteki — 900 i 833, Szpital 
Miejski — 562, Karetka do przewo­
zu chorych i Pogotowia nocnego 
Ubezpieczalni Społecznej — 501.

UGASZONY POŻAR 
W ŚWIETLICY

Wskutek nieostrożności powstał 
pożar świetlicy Fabryki Lnu i Ko­
nopi. Zaalarmowana straż pożarna 
ogień zlokalizowała. Przj^czyną po­
żaru był piec żelazny, który wi­
docznie nie został szczelnie zam­
knięty i płonący węgiel wypadł na 
podłogę.

NOWA ŚWIETLICA
W ubiegłym tygodniu dokonano 

uroczystego otwarcia świetlicy dla 
pracowników P. D. T. Przecięcia 
wstęgi dokonał I sekretarz M. K. 
PZPR, tow. Żelaskiewicz. Okolicz­
nościowe przemówienie wygłosił

Gmina Ploty zostanie

zraOMzon
Z uzyskanej premii, w wyso­

kości 100 . tysięcy złotych z 
WRN, za sprawne przeprowa­
dzenie akcji podatku gruntowe­
go, gmina Płoty zradiofonizowa 
na zostanie w całości. Radio- 
fonizacją objęte będą gromady 
Leśniów, Drzonów, Radomia i 
Sudoł, oraz 5 szkół powszech­
nych. Reszta gromad jest już 
zradiofonizowana.

Powołano nowy Komitet Ra- 
diofonizacji z wójtem tow. 
Szprenglewskim na czele. (SW)

posiadasz inłeresujęca 
wiadomość z terenu...

• swojei miejscowości
• zak‘adu p acy
• swej organizacji

Jesteś świadkiem
• niezwykłego 

zdarzenia

Napisz o tym 
do redakcji

przeczytasz fo 
w swojei gazecie

Aktyw partyjny „Wagmo“
pomógł choremu robotnikowi

przewodu.
Barański.

W części 
chór dzieci

Rady Zakładowej, ob.

Pracownik działu remontowe­
go ob. Kowal, który na skutek 
wypadku przy pracy ciężko za­
niemógł na zapalenie nerek i 
po przeszło trzymiesięcznym le­
czeniu szpitalnym w Zielonej 
Górze 1 w klinice urologicznej 
w Poznaniu powraca w domu 
do zupełnego zdrowia, otrzymał 
w czasie swej choroby poważną 
pomoc finansową od swych 
współtowarzyszy pracy.

Ponadto, na zebraniu sekre­
tarzy kół fabrycznych tow. Bia­

artystycznej wystąpił 
pracowników, oraz so-

chan i postawił wniosek, ażeby

zwrotną zapomogę w wysoko­
ści 10 000 zł. Przyjęty jedno­
głośnie wniosek został skiero­
wany do Dyrekcji i Rady Za­
kładowej, które przyznały i wy­
płaciły ob. Kowalowi propono­
waną sumę, z funduszów socjal­
nych.

Fakt powyższy świadczy po­
chlebnie o towarzyszach z 
„WAGMO", którzy cenią jed­
nakowo wszystkich współpraco­
wników, pracujących uczciwie, 
ramię przy ramieniu dla dobra

liści: ob. ob. Baltazluk, Balcerkie- 
wicz i Głowacki.

Na zakończenie odbyła się zaba­
wa taneczna, w której udział wzię­
li poza pracownikami i ich ro­
dziny.

ob. Kowalowi przyznać bez- Polski Ludowej. (Mi)

REPERTUAR KIM

ZIEMI LUBUSKIEJ
DREZDENKO: „Polom- .Siód 

ma zasłona”
GORZÓW:
GUBIN: * 

piosenki'
KROSNO: 

rżenie44
KRZY2: , 

szek”

„Capltol** — „Skandal" 
.Pionier** — Zakazane

.Lubuskie** — „Podel

.Polonia** ,Kopciu-

Kurowo stare:
„Ludzie i myszy” 

LUBSKO: „Patria** 
kobieta”

MIĘDZYRZECZ: „f 
panowie F”

icrjonka" —

„Dwulicowa

.Swit" — „Dwaj

SŁUBICE: „Piast** — „Serenada u 
dolinie słońca”

STRZELCE KRAJEŃSKIE: „Osad

W Kostrzynlu niemal wszyst 
kie domy padły pastwą bomb, 
granatów i ognia. Miasto pło­
nęło tygodniami. Codzień kil­
kanaście domów legło w gru­
zach. Ogień szalał i wlókł się 
niby straszna zmora z ulic w 
aleję, z alei nad Odrę, nad 
Wartę. Miasto zamieniło się w 
zgliszcza.

W mieście ocalało tylko 8 
budynków mocno poharata­
nych pociskami armat i samo­
lotów. Każdy z nich wymagał 
całkowitego remontu. Dziś w 
wirze życia pędzącego ruinami 
ulic kształtuje się nowa rzeczy 
wistość. Miasto zaczyna powo­
li ożywiać. Formowane druży­
ny robotnicze przystąpiły w 
pierwszym rzędzie do oczysz­
czaniu ulic i usuwania nagro­
madzonego gruzu. Już dzisiaj 
na głównych ulicach ruch od­
bywa się normalnie.

nik“ —
SULĘCIN: 

noc”

,Aleksander Newski”
,Lech" ..Ostatni;

• WIEBODZZIN 
lowe serca** 

Trzcianka: . 
pensjonat”

.Rialto4* —

.Corso** — „Wesoły

WiTNICA: „Kometa** - . Skandal’
WSCHOWA: „Kel” - „Zwycięż 

stepów”
ZIELONA GÓRA: „Nysa** — „Za­
kazane piosenki”

ZWYCIĘSKA WALKA 
KIELNI

Kostrzyń od września 1946 r. 
przyłączony do powiatu go­
rzowskiego leży u ujścia rzeki 
Warty do Odry. Jest to ważny 
punkt komunikacyjny — rzecz­
ny i kolejowy. Wciśnięty mię­
dzy dwie rzeki z przedmieścia 
mi i wzdłuż obydwu rzek jest
malowniczo położony wśród

RiznkiiK2t MU pracy
pokutują jeszcze w Zielonej Górze

Pan Podlewski, bogaty kupiec 
tekstylny w Zielonej Górze, 
przy ul. Pionierskiej, to nie 
byle kto! Posiada on 5-pokojo- 
we mieszkanie i dobrze prospe- 
rujący sklep w centrum robot­
niczej Zielonej Góry. Ambicją 
jego jest jak najwięcej zarobić 
?ia ludziach, pracujących uczci­
wie na codzienny chłeb.

W tym domu, gdzie mieszka 
Podlewski, zamieszkuje również 
kilka rodzin robotników. Mie­
szkanie jego i sklep posiada 
centralne ogrzewanie. Aparatu­
ra mieści się w jego piwnicy 
Do tej aparatury dołączone są 
przewody, doprowadzające parę 
do 2 pokoi, zajmowanych naH 
jego mieszkaniem przez pracow 
nicę „Wagmo”, ob. Hauslerów- 
nę i pracownika PKP, ob. Bo­
lesława Bielawskiego. W poko­
jach tych nie ma pieców, a 
mieszkańcy ich cierpią dotkliwe 
zimno... bo pan Podlewski nie 
chce się zgodzić na wspólne o- 
palanle mieszkań.

Na interwencję pokrzywdzo­
nych lokatorów Podlewski odpo 
wiedział :„Ja nie będę z wami 
gadał, bo jesteście dla mnie za 
biedni!!" Kiedy sprawa znala­
zła się w Zarządzie Nierucho­
mości Miejskich, gdzie próbo­
wano pyszalfkowi wytłumaczyć 
obowiązek wspólnego ogrzewa­
nia mieszkań, postawił on bez­
czelne żądanie, aby pozostali 
lokatorzy opłacali jedną trze­
cią wartości opału, plus 4000 
złotych miesięcznie dla palacza!

W żądaniu tym uwypukla się 
niepohamowana chęć robienia 
interesu, i prowadzenia wygód-

nego trybu życia, kosztem czło­
wieka pracy. Podlewski ogrze­
wa pomieszczenia 6 razy więk­
sze, aniżeli pokoiki lokatorów, 
a rolę palacza spełnia jego słu­
żąca, nie zarabiająca 4000 ty­
sięcy miesięcznie. Dlaczego 
więc ob. Hauslerówna i Bielaw­
ski mieliby opłpcać jego pra­
cownicę i pokrywać koszty o- 
grzewania części jego mieszka­
nia?

Tow. przewodniczący Miej­
skiej Rady Narodowej winien 
zainteresować się bliżej tą 
sprawą. (SW)

NOWY SKŁAD
Gminnej Bady Narodowej
w Płotach

W dniu 10 bm. odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Gmun 
nej Rady Narodowej w Płotach 
koło Zielonej Góiy^na którym 
w obecności przewodniczącego 
PRN tow. Cichacza dokonano 
reorganizacji rady. Dotychcza­
sowy przewodniczący tow. 
Weicht — nauczyciel wiejski, 
z powodu przeciążenia pracą 
zawodową zmuszony był ustą­
pić. Wobec zdekompletowania 
prezydium GRN dokonano wy­
boru nowego prezydium, w 
skład którego weszli: tow. Kem­
pka Katarzyna, Czerniakowski, 
Bieniek, Trocholepszy i Bączek.

Większością głosów wybrano 
na przewodniczącego tow Czer­
niakowskiego na zastępcę tow. 
Trocholepszego. Do Komisji 
Kontroli Społecznej weszli: jako 
przewodniczący tow. Sączek, ja­
ko członkowie Wą jo Lk Leo­
kadia i Jarowlcz. Komisję O- 
światy iworzą tow. tow. Maś-

w Kzdr irauropoczn’
w Domu Kolejarza

Grupki dzieci o płowych 
główkach, trzymając się troskli­
wych matek wchodzą do jasno 
oświetlonego budynku „Domu 
Kolejarza” przy placu Bohate­
rów. Już w balu dobiega nas 
szczebiot dziecięcych głosików’.

Po jawienie 
tow. Germaty

się na mównicy
ucisza

wrzawę. Tow. Germata
gwar i 

mówi

lankiewicz, Bieniei 
Do Komisji Rolne
tow. Szymańskiego,

k i Nowak, 
sj powołano

Kozłow-
skiego i Piroga. Na delegata 
do Powiatowej Rady Narodo­
wej wybrano jednogłośnie tow. 
Kempkę Katarzynę. (SW)

KOSTRZYN
śmiertelna forteca 
port wielkiej przyszłości

gnących się daleko poza mia­
stem.

Każdy dzień przynosi w mie­
ście coś innego. Smutne ślady 
wojny wprawdzie zostały, ale 
z czasem zatrze je kielnia mu­
rarza.

Odrą ze Śląska płyną statki 
i barki ładowane węglem wy­
dobytym z kopalń odbudowa­
nych ręką polskiego robotnika 
i inżyniera. Gruzy Kostrzynia 
nie przysłonią coraz szerzej 
rozprzestrzeniającego się świa­
tła rzeczywistości.

NIEWYKORZYSTANE
BOGACTWA

Zreorganizowanie

sprzedaży mięsa
Aby położyć wreszcie kres 

natłokom, panującym we wszy­
stkich sklepach rzeżnickich w 
dniach mięsnych, Okr. Spół. 
Skupu Zw. Rzeźnych i Hodow­
lanych w Gorzowie postanowiła 
otworzyć kilka jatek, które by 
sprzedawały mięso przez cały 
dzień, bez przerwy.

Wniosek ten, złożony na po­
siedzeniu Rady Nadzorczej Spół 
dzielni przez przewodniczącego 
Rady ob. Jaśkiewicza, znalazł 
pełne zrozumienie wśród człon­
ków spółdzielni i istnieje na­
dzieja, że niedługo już projekt 
uruchomienia jatek zostanie zre 
alizowany. W pierwszym rzę­
dzie jatka z mięsem powinna 
powstać na Zawarciu, w obrę­
bie którego mieszka wiele ro­
dzin robotniczych.

Społeczeństwo gorzowskie po­
wita z pełnym uznaniem i zado 
woleniem pomysł Okr. Spółdz. 
SZR i H. (wis)

prosto, o podniosłej chwili, ja­
ką przeżywają u progu każde­
go nowego roku ludzie, miłu­
jący pokój i swoją pracę, o 
więzach, łączących ich z rodzi­
nami. Tow. Germata zakończył 
i złożył wszystkim serdeczne 
życzenia noworoczne.

Kolejowa orkiestra gra sko­
czne kolędy. Podchwytuje je 
dziatwa. Za chwilę uwagę dzie­
ci przykuwa obładowana pa­
kunkami sylwetka gwiazdora. 
Dzieci z lękiem podchodzą do 
„staruszka” i odbierają ppomm 
ki. Wśród wesołych zabaw i 
pląsów mile upływa czas.

Wieczór został zorganizowa­
ny przez Oddział Związku Za­
wodowego Kolejarzy, przy wy­
datnej pomocy Koła Ligi Ko­
biet. Ogółem obdarowano 315 
dzieci. (Ku)

fortepianów i szereg mniej­
szych zakładów przemysło­
wych. Bezspornie — było to 
wielkie bogactwo tego miasta.

OAZA ŻYCIA
Port w chwili przejęcia go 

przez władze polskie wyglądał 
tak — jak większość wszyst­
kich obiektów przemysłowych 
na Ziemiach Odzyskanych — 
to znaczy — kupa gruzów — 
pozwijanego żelastwa i wypalo 
nych murów. Droga do portu 
prowadzi przez jedną z ko- 
strzyńskich dzielnic komplet­
nie zniszczonych. Wymarła — 
wypalona i zburzona dzielnica 
sprawia niesamowite wrażenieKostrzyń to miasto średnio­

wieczne, o którym kromki swoją ciszą, martwotą i posęp
wspominają już w 1232 r. Od­
grywał on zawsze ważną rolę 
strategiczną i handlową na 
przestrzeni dziejów historii ja­
ko bardzo ruchliwy i uprzemy 
słowiony. Miasto posiada du­
żą fabrykę przetworów ziemni a 
czanych, która zatrudniała ok.

nym wyglądem. Dopiero port

- , 800 robotników, dwa tartaki,
pięknych ogrodów, zieleni, cią- młyny parowe, fabrykę mebli,

jest tutaj oazą życia.
Aby oczyścić główną trasę 

prowadzącą do portu, trzeba 
było usunąć gruz na przestrze­
ni kilku kilometrów7 i załatać 
olbrzymie leje po bombach. 
Kosztowało to niemało trudu 
i pieniędzy. Odbudowę portu 
Kostrzynia podjęto prawie od

WAŻNIEJSZE TELEFONY:

podstaw. Uporządkowano nad­
brzeże — przeprowadzono cały 
szereg napraw i remontów. 
Kostrzyń będzie miał w bar­
dzo niedalekiej przyszłości o- 
gromne znaczenie jako port 
handlowo-przeładunkowy.

W dalszej wędrówce okazu 
je się, że w porcie jest jeszcze 
cały szereg obiektów, które 
trzeba doprowadzić do stanu 
używalności. Chociażby taka 
suwnica — która w tej chwili 
w niczym nie przypomina tzw. 
linii do . dźwigów. Po prostu 
sterczą jakieś wypalone — po 
gięte słupy nad omurowaniem 
basenu i zwisają się z nich po 
krecane linki.

Większość robotników musi 
codziennie dojeżdżać z pobli­
skich wiosek co jest bardzo 
męczące i kłopotliwe. Dookoła * 
portu widnieją spalone maga- | 
zyny których odbudowa wzmo ■
że życie portu. Port w Ko- 
strzyniu pracuje — rozrasta się 
Posiada zgrany zespół robotni­
czy. W rozmowach padają ta­
kie określenia, jak: mój port

Szpital Miejski 562, Karetka Po­
gotowia 501, Straż Pożarna 08, Mi­
licja Obywatelska 555 (666), Urząd 
Bezpieczeństwa 307 (308).

Te.
NOWY KOMITET PZPR 

W KREMPIE
Koło fabryczne PZPR prry Pań­

stwowej Fabryce Tektury w Krem­
pie, koło Zielonej Góry, dOKonUo 
wyboru nowych władz partyjnych. 
W skład komitetu weszli: *ow. tow. 
Pankrat Mikołaj, Murawa Alojzy, 
Ortyl Janina, Czarnecki Józe£, Ły­
czek Józef, Grycza Edwari i Nie- 
zgódka Leon.

Na I sekretarza powołano tow. 
Pankrata. na zastępcę — tow. Or- 
tylową. SW.

OTWARCIE ŚWIETLICY
W gmachu Sądu Okręgowego od­

było się otwarcie świetlicy praco­
wników sądowych, połączone z tra- 
dycyjnym opłatkiem. Przemawiali: 
prezes Zarządu Okręgu ZZPS i P 
oraz prezes Sądu Okręgowego. Po 
zakończeniu części oficjalnej odby­
ła się zabawa taneczna dla człon­
ków Związku x ich rodzin. Ku.

KURS DLA SIÓSTR 
POGOTOWIA SANITARNEGO 
Oddział PCK w Zielonej Górze 

przyjmuje jeszcze zgłoszenia kan­
dydatek na kurs półroczny Sióstr 
Pogotowia Sanitarnego, mimo te 
kurs zaczai się już JO bm. Bliż­
szych informacyj udziela Sekreta­
riat Oddziahi przy ul. Ge o. Stalina 
nr 24, tel. 489. Te.

GWIAZDOR W PRZEDSZKOLU 
W KREMPIE

W ubiegłym tygodniu do dzieci 
robotników z przedszkola Fabryki 
Tektury w Krempie zawitał gwiaz­
dor z upominkami. 30 dzieci obda­
rowanych zostało filcowymi panto­
felkami, pończoszkami i materia­
łem na fartuszki oraz słodyczami.

Podczas wspólnego podwieczorku 
w serdecznych słowach przemówił 
do dzieci kierownik fabryki, ob. 
Rakowski. Uroczystość urozmaico­
na została inscenizacjami. SW.

ZEBRANIE 
PRACOWNIKÓW LEŚNYCH

W piątek, dnia U bm. o godz. 
16.30 w stołówce PT P r>rzy ulicy 
Srebrna Góra odbędzie się nadzwy­
czajne zebranie członków koła Zw. 
Zawód. Pracowników Leśnych 
i Przemysłu Drzewnego. Przepro­
wadzone zostaną wybory nowych 
władz ko'a. Omawiane będą rów­
nież sprawy współzawodnictwa i 
pomocy zimowej. Ku.

PRZFSZKDT FNIF DLA 
BIBLIOTEKARZY’ WIEJSKICH 
Powiatowy Komitet Biblioteczny 

! organizuje w dniu 13 bną, od godz. 
! 9 w lokalu władnym przv ul. 3 Ma- 
I ia jednodniowe nrzeczikolenie dia 
: kierowników punktów bibliotecz-
nych na

— mój dźwig 
rowka.

— moja moto-

Swładczy to najlepiej, że lu
dzie czują się tu jak u siebie
i wkładają serce w to, co bu­
dują i w to — co swoją cięż­
ką pracą zdołali osiągnąć.

Witold Dąbrowski

bezpłatne. Wykładaó będą doświad­
czeni pracown5ev biblioteki i in­
spektorzy szkolni. SW.

nRT<nv apne
w spOłd^t^^ jadlodajwi 

„BIAŁY ORŻEŁ“
W związku 7. reorganizacją Zlo- 

*ówek przy zagładach pracy, Po­
wszechna Spółdzielnia Spożywców 
wnrow^H^Pa 7. 5 hm. w ho­
telu „Biały Orze’” wydawanie 0- 
hiadów ponularnych. składających 
się z 2 dań w cenie 55,— zł łącz­
nie z obsługą. Obiady wydawane 
są codziennie od godz. 12 do 17,



Strona 8 Numer H

Codzienny dodatek Gazety Poznańskiej

Hie trzymać się taszows teoretycznej reeejty
Boiska otwarte śpią snem zimowym. Lekkoatleci skryci 

się do hal, w których trenują. Ćwiczenia zimowe w halach 
sportowych mają swój sens i uzasadnienie, posiadają fachową 
wymowę i powinny być przeprowadzane um ejętnie aby za­
miast utrzymać dobrą formę, nie przeforsować się i na d ugo 
przekreślić swoje sportowe możliwości.

Leź swe zespoły sportowe
Budujemy ośrodki gminne i szkolimy instruktorów

Prezydium Państwowej Rady 
Kult. Fiz. na posiedzeniu w dniu 
6 maja 1947 r. akceptowało 
„Wytyczne Akcji Usportowie­
nia Wsi" i poleciło Radom Te- 
renowym nadzorowanie i popie­
ranie powyższej akcji.

W związku z uchwaleniem de­
kretu o obowiązku wychowania 
fizycznego, Związek Somopomo- 
cy Chłopskiej podjął szeroką 
akcję w kierunku upowszech­
nienia wychowania fizycznego. 
Z uwagi na doniosłe znaczenie 
tej akcji II Zjazd Krajowy 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej wezwał wszystkie organi­
zacje, instytucje i spółdzielnie,

Przed walnym zebraniem PZP

Nowe rekordy zatwierdzone
W związku z mającym się od­

być w dniach 15 i 16 bm. do­
rocznym walnym zebraniem Pol­
skiego Związku Pływackiego, 
zarząd PZP ustalił klasyfikację 
klubów i ilość głosów okręgom: 
krakowskiemu, łódzkiemu, po­
znańskiemu, pomorsko - zachod­
niemu, pomorskiemu, śląskiemu 
i warszawskiemu przyznano po 
5 głosów, w klasyfikacji klu­
bów' pierwsze miejsce zajmuje 
ZKSM „Pogoń" (Katowice) — 
153 pkt., na drugim miejscu u- 
plasował się ZKSM „Piast" (Gli­
wice) — 141 pkt. Obu klubom 
przyznano po 4 głosy. Po trzy 
głosy otrzymały: „Polonia" (By­
tom) — 134 pkt., ZZK „Grom" 
(Gdynia) — 123 pkt, „Zjedno­
czeni" (Zabrze) — 112 pkt., ,,E- 
lektryczność" (Warszawa)—106 
pkt., „Warta" (Poznań) — 103 
pkt., YMCA (Warszawa) — 82 
pkt., AZS (Warszawa) — 67 pkt. 
Kolejność 19 klubów, mających 
po dwa głosy otwiera „San" 
(Poznań), a na końcu znajduje 
się ŁKS (Łódź). Listę klasyfika­
cyjną zamykają 54 związki spor­
towe, posiadające po 1 pkt

Zarząd PZP wysunie na wal­
nym zebraniu szereg wniosków 
m. in. o przyznanie okręgom 
PZP — wrocławskiemu i gdań­
skiemu, prawa powołania do ży­
cia samodzielnych okręgowych 
związków pływackich. Dalsze 
wnioski dotyczą: sprawy obo­
zów wyszkoleniowych dla za­
wodników, sprawy trenerów 
PZP, w szczególności ustalenia 
sposobu uzyskania dyplomów, 
angażowania i wynagradzania 
(to samo tyczy się również in­
struktorów) Zarząd -wystąpi też 
o ustalenie icrminów stałych na 
główne mistrzostwa Polski oraz 
mistrzostw' w h?1! krytej.

I ADMINISTRACJI 
Poznań, ul. Kantaka 8 9. Konto 
P. K. .O. Poznań V-4410. Tele­
fony: Red. nacz. 519-83, z-ca red. 
nacz. 508-73, sekr. red. 518-87. 
red. ogólny 518-22. dyr. delega- 
gatury 529-36. kolportaż i pre­
numerata 529-27, biuro ogłoszeń 

529-31, ekspedycja 32-48.
Tłoczono w Drukarni PPZG 

Poznań - Północ
K — 52588

■mm.4 iiiiii’—. ZEKS Legio 
wybrali

W dniu 9 bm. odbyło się rocz­
ne walne zebranie sekcji krę- 
glarskiej ZEKS „Legia". W o- 
13radach uczestniczyło 25 człon­
ków. Na powyższe zebranie 
przybyli członkowie głównego 
zarządu Zjednoczenia Energe­
tycznego w osobach ob. Kowal­
skiego (kapitan sportowy) oraz 
ob. Kwintkiewicz Leon. Po spra­
wozdaniach poszczególnych 
członków kierownictwa ob. Ko­
walski zreferował sprawę reor­
ganizacji sportu polskiego Po 
udzieleniu abs Putcrium ‘istę- 
pująceml zarządowi przystąpio­
no do wyboru m wego kierow­
nictwa. Kierownik sekc . po­
nownie) Gessner Stefan, kapitan

Kniat Czesi iw skarbnik — 
Szrama Edw„ sekwUrz — Wiś­
niewski Boi gospodarz — Ko­
nieczny Wład., itivznicy — Sia- 
dak Stan, i Szrama Henryk. 

działające na terenie wsi, do 
wzięcia udziału i przyjścia z 
pomocą w pracy organizacyjnej 
i szkoleniowej.

Zarząd Główny Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej prowadzi 
od 3-go kwietnia 1946 r. akcję 
usportowienia wsi. Na tej pod­
stawie został zorganizowany 
centralny aparat akcji usporto­
wienia wsi pod* nazwą Inspek­
torat Kultury Fizycznej tak w
Zarządzie Głównym jak i w 
rządzie Woj. .Z. S. Cni

Zarząd Woj. Z. S. Chł. w 
znaniu przystąpił do Akcji 

Za-

Po-
U-

sportowienia Wsi od 3-go sty­
cznia 1947 r.

Zarząd PZP zatwierdził po­
nadto nowe rekordy Polski, a 
mianowicie: 3x100 m. st. zmień, 
dla pań — ZKSM „Piast" (Gli­
wice) w czasie 4:31,2 min., uzy­
skany w dniu 8. 8. 48. na base­
nie w Zabrzu; 200 m. st. klas.' 
pań — Hildegarda Kaleta (ZK 
SM „Piast" Gliwice) — w czasie 
3:18.5 min., uzyskany w dniu 8. 
8. 48. na basenie w Zabrzu; 400 
m. st. dow. pań — Alfreda Boeh- 
mówna (BBTS Bielsko) — w cza ­
sie 6:22,0 min., uzyskany w dniu 
15. 8. 48. na basenie we Wro­
cławiu.

Mocą uchwały zarządu PZP 
skreślono z listy członków WKS 
(Inowrocław), WMKS „Party­
zant* (Bydgoszcz), IKS (Inowro­
cław), TG „Sokół" (Kraków). Na 
nowych członków przyjęto — 
GZKS (Janów), ZZK „Gedania" 
(Gdańsk).

Trenerów posiada PZP 4, a 
mianowicie: Wieliński (Warsza­
wa), Berlik (Siemianowice), 
Czermak (Kraków) i Antonie­
wicz (Poznań). Instruktorów ka­
drowych sportu wyczynowego 
posiada PZP 6ciu, a wyszkole­
nia ogólnego — 39. Liczba sę­
dziów wynosi 86, w tym 3-ch 
międzynarodowych.

Znamienna op:nia francuska

Karol FooviHe - najlepszym
lekkoatleta świata w roku 1948

Większość lekkoatletów, spoj­
rzawszy na tytuł, zapewne się 
zdumie, gdyż szerszej opinii 
sportowej nazwisko' Karola 
Fonville jest mniej znane. N^e 
brał on np. udziału w Igrzy­
skach Olimpijskich, wskutek 
rozdarcia mięśni tuż przed O- 
limpiadą i wydaje się, że nawet 
jego kariera sportowa jest skoń­
czona.

Tym niemniej wielki paryski 
dziennik sportowy ,,L‘equipe" 
(ok. 400 tys. dziennego nakła­
du), w liście najlepszych lekko­
atletów świata r. 1948 właśnie 
Fonville stawia na pierwszym 
miejscu. Wyróżnienie to uzasa­
dnia pobiciem przez liczącego 
zaledwie 20 lat Amerykanina 
rekordu świata w rzucie kulą, 
17,68 metrów, kiedy ustalony 
poprzednio rekord przez olbrzy­
ma Jack Torrance (17,40 m) u- 
ważano jako prawie że nie do 
pobicia. Jeśli się więc uwzględ­
ni, iż rekord Fonville jest naj 
wyżej punktowanym rekordem 
światowym, według tabeli fiń­
skiej, wówczas nie można od­
mówić słuszności dziennikowi 
francuskiemu co do jego klasy­
fikacji.

Na drugim miejscu stawia 
„Egu p©"- murzyna z Jama ki 
Mac Kenley'a; chociaż w Lon­
dynie został on pokonany przez 
swego rodaka Whinta, ustalił 
jednak w ciągu roku wspaniały

Po nawiązaniu kontaktu z 
Woj. Urzędem Kultury Fiz. 
Kom. S. P. i Z. M. P. nastąpił 
bardzo trudny okres organiza­
cyjny, bowiem P. S. L. rozwija­
ło szeroką działalność agitacyj­
ną skierowaną przeciwko Za­
rządowi w Poznaniu oraz Zwią­
zku Samopomocy Chłopskiej. 
Pomimo prób rozbicia Związku 
i agitacji za występowaniem z 
organizacji chłop wielkopolski 
i Ziemi Lubuskej od Związku 
nie odstąpił, ale przeciwnie 
Związek powiększył.

I tak do końca 1947 r. zorga­
nizowano 32 Ludowe 
Sportowe. Zespoły te 
razem 1017 członków, 
205 kobiet. Odbyły się

Zespoły 
liczyły 
w tym 

4 kursy
W. F.f na których przeszkolono 
380 uczestników, w tym 140 ko­
biet. Ludowe Zespoły Sportowe 
brały udział w zorganizowanych 
imprezach sportowych z akcji 
— „Święta Pracy", „Święta Lu­
dowego" i „Rocznicy Reformy 
Rolnej".

W roku 1948, z 32 — L. Z. S. 
doszliśmy do 65 L. Z. S., które 
liczą razem 3673 członków, w 
tym 617 kobiet. Zorganizowano 
6 kursów W. F. i przeszkolono 
720 uczestników, w tym 180 ko­
biet. Zespoły te brały udział w 
imprezach sportowych i akcjach 
masowych zorganizowanych 
przez Woj. Urząd Kultury Fiz. 
Z. M. P. i Z. S. Chł. W akcji 
Masowej Nauki Pływania brało 
udział członków L. Z. S. 2647, 
w tym 603 kobiet. W akcji Mar­
szów Jesiennych brało udział 

Wagmo - Zieloni 7:7
Pięściarze Wagmo sprawili] skim w wadze półśredniej. Za- 

widowni w ubiegłą niedzielę | miast więc spodziewanych 12 
niespodziankę remisując z o i punktów Zieloni musieli zado-
wiele silniejszym przeciwnikiem 
jakimi są miejscowi Zieloni.

W wadze piórkowej ulubie­
niec Zielonej Góry Ratajczak o 
mało że nie przegrał z Guzewi- 
czem, nowym zawodnikiem Wa- 
gmo. Niespodzianką było zwy­
cięstwo Skrobały nad Polew- 

rekord światowy w< biegu 
400 m z czasem 45,9 sek.

na

Na trzecim miejscu dziennik 
francuski stawia Amerykanina 
Harrison Dillarda, nie tyle dla­
tego, że wygrał w Londynie 
100 metrówkę, podobnie ak
byłby wygrał 200 metrów, gdy­
by został zgłoszony, lecz dla­
tego, że jest w tej chwili naj­
lepszym plotkarzem świata, wy­
grywając kolejno 70 biegów. 

Consolini, Reiff i Hemeth 

najlepszymi lekkoatletami Europy
W rzędzie najlepszych lekko­

atletów europejskich r. ub. 
,,Equipe“ wymienia kolejno: 1) 
Włocha Consolini, rekordzistę 
świata w rzucie dyskiem; 2) 
Belga Reiffa, dwukrotnego bez­
spornego zwycięzcę fenomenal­
nego Żatopka, oraz 3) Węgra 
Nemetha, rekordzistę świata 
w rzucie młotem.

W lekkoatletyce żeńskiej 
dziennik ogranicza się do wy­
mienieni zeszłorocznych re- 
kordzistek świata: Holenderki 
Blaukers-Koen (100 m, 200 m i 
BO m przez płotki), Rosjanki 
Dumbadze (dysk), oraz Austria-

członków Z. S. Chł. 11018, w 
tym 2372 kobiet. W czerwcu — 
lipcu przeprowadzono rozgryw­
ki w dyscyplinach sportowych.

Na apel górników kopalni 
„Zabrze-Wschód" i uczczenia 
Kongresu Partii Robotniczych, 
Ludowe Zespoły Sportowe bra­
ły czynny udział w sztafecie 
oraz uchwaliły 16 rezolucji, w 
których zobowiązały się własną 
pracą wykonać boiska i 
dzenia sportowe.
• Chłop wielkopolski i 
Lubuskiej zrozumiali że 

urzą-

Ziemi 
tylko

w ten sposób można odciągnąć 
młodzież wiejską od wódki i 
tym samym podnieść tężyznę 
narodą.

Na rok 1949, Zarząd Główny 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej zaplanował przeszkolenie 
3000 osób na kursach W.F., zor­
ganizowanie w każdej gminie 
L. Z. S. budowę ośrodków 
gminnych, wybory nowych 
władz zarządów L. Z. S., celem 
odsunięcia elementów kapitali­
stycznych, które nie rozumieją 
zagadnień chłopa mało i śred­
niorolnego oraz powołanie „Rad 
Sportu Wiejskiego" na szczeblu 
centralnym, wojewódzkim, po­
wiatowym i gminnym. Rada 
Sportu Wiejskiego ma za zada­
nie: zrealizować wytyczne G. U. 
K. F. i S. na terenie wsi oraz 
opracowywać odpowiednie pro­
jekty i wnioski, a wszystko to 
ma się przyczynić do odbudo­
wy naszej ojczyzny.

Jerzy Szymański. 
---- --- -- ....... 

wolić się ciężko wywalczonymi 
7 punktami. Walki obfitowały w 
napomnienia, to też sędzia rin­
gowy ob. Gajny miał sporo pra­
cy. Na punkty sędziował ob. 
Kraj czy ński.

Przebieg walk był następują­
cy:

Waga musza: Tarczyński II 
(Z) — Zielas.

Zielas dobrze punktuje do­
piero w trzecim starciu. Pod 
koniec tego starcia Tarczyński 
formalnie pływa, zwycięża jed­
nak na punkty.

Waga kogucia: Wojciechow­
ski (Z) — Łuczak.

Spotkanie towarzyskie z po­
wodu nadwagi obu zawodni­
ków. Łuczak lepszy kondyncyj- 
nie. Wałka nierozstrzygnięta.

Waga piórkowa: Ratajczak 
(Z) — Guzewicz.

Guzewicz wystąpił w Zielonej 
Górze po raz pierwszy. Walkę 
rozpoczął błyskawicznym na­
tarciem. Ratajczak był lepszy 
kondycyjnie, Guzewicz zaś sil­
niejszy fizycznie. Pierwsze i 
drugie starcie obfitowało w sze- 

czki Bauma i Rosjanki Czudiny 
(oszczep), przy czym podkreślić 
należy, że rekord ostatniej jest 
lepszy od rekordu Austriaczki 
148,92 m wobec 48.21 m), lecz 
Zw. Radziecki nie zgłosił go ;e 
szcze do zatwierdzenia.

Tak przedstawia się lista 
„L'Equipe" i wydaje się, że po- 
stąwienie na czele Fonville‘a nie 
jest tylko ostatnim hołdem dla 
młodego fenomena sportowego 
który już skończył karierę, lecz 
wytrzymuje również krytykę 
z punktu widzenia sportowego.

(ef)

Celem treningu zimowego 
jest przede wszystkim popra­
wa kondycji i techniki. Mu­
si on być równocześnie do pew 
nego stopnia odprężeniem po
wysiłkach minionego sezmu 
letniego. Toteż zimą nie ćwiczy 
się tak sapio intensywnie, jak 
latem, a główny nacisk kła­
dzie się na zdobycie możliwie 
najlepszej kondycji ogólnej.

Trening zimowy rozpoczyna 
się 3—4 tygodnie po ukończe­
niu sezonu letniego. W tym 
okresie przejściowym nie tre­
nuje się zasadniczo wcale. U 
nas okres ten nieco przedłużył 
się. Jednym z głównych czyn­
ników, dzięki którym zawod­
nik zdobywa zimą kondycję są 
marszobiegi. tj. połączenie mar 
szu w biegu na dłuższym dy­
stansie. Niezależnie od tego 
ćwiczy się zimą gimnastykę 
wolną i przyrządową, przy 
czym zaleca się ćwiczyć o ile 
możności zespołowo.

Zadaniem treningu jest har­
monijny rozwój tych y/szyst- 
kich elementów ciała i psy­
chiki, które są dla zawodnika 
nieodzowne do uzyskania moż­
liwie jak najlepszych wyni­
ków Jest rzeczą zupełnie nie­
możliwą ścisłe ustalenie ja­
kiejś standartowej recepty, z 
której wynikałoby jak często 
i jakie ćwiczenia musi zawod­
nik wykonywać, aby osiągnąć 
dobre wyniki w swojej konku­
rencji. Jest to bowiem rzecz 
najzupełniej indywidualna i 
całkowicie zależna od jego 
struktury fizycznej i psychicz­
nej. Zadaniem trenera — a 
w braku trenera — samego za­
wodnika jest stwierdzenie, 
które mięśnie nie. pracują dość 
wydajnie i wtedy ćwiczeniu 
tych mięśni poświęca się szcze­
gólną uwagę. Wychodzę z za­
łożenia, że indywidualny do­
bór ćwiczeń oparty na obser- 
wacj i własnych wyników jest 
stanowczo mniej ryzykowny, 
niż kurczowe trzymanie się 
wystawionej na odległość sche

reg dramatycznych momentów. 
W trzecim starciu walka traci 
na tempie i kończy się flegma­
tycznym finiszem. Wynik nie­
rozstrzygnięty.

Waga lekka: Cerbiński (Z) — 
Szreiber.

Zwycięża Szreiber przez tech. 
ko. w drugim starciu.

Waga półśrednia: Polewski 
(Z) — Skrobała.

Ambicją Skrobały było prze­
trwać do końca walki. Żle kryty 
odbiera miażdżące ciosy Polew­
skiego. W trzecim starciu za­
wodnicy zderzają się głowami. 
Polewski zostaje ogłuszony. 
Nie wy wałczone punkty zabiera 
Skrobała.

Waga średnia: Hańczak (Z) 
— Nowiński.

Po pierwszym starciu poziom 
zawodników jest wyrównany. 
V/ trzecim starciu oboje są kom­
pletnie wyczerpani. .Zwycięża 
Nowiński na punkty.

Waga półciężka: Tarczyński 1 
(Z) — Włodek.

Najgorsza walka dnia. Wyda­
wało się że jest to trening za­
paśniczy w którym chodzi o to, 
kto kogo położy na matę. Dwu­
krotne napomnienia sędziego 
dla obu zawodników nie poma­
gają. Zwarcia są coraz więcej 
nieczyste. Zwycięża nieprzeko­
nywująco Tarczyński,

Waga ciężka: Lata (Z).
Nowy zawodnik Zielonych o 

sylwetce zapalnika nie miał o- 
kazji pokazać swoich zdolności 
z braku przeciwnika.

Organizacja meczu dość spra 
wna (SW)

ADRES REDAKCJI

matycznej ; najzupełniej teore­
tycznej recepty.

Jeżeli warunki techniczne 
na to pozwalają powinien za­
wodnik także zimą obok ćwi­
czeń kondycyjnych na zapra­
wę zimową przewidzianych 
trenować własną konkurencję 
doskonaląc technikę. Normal- 
n;e powinno się zimą ćwiczyć 
około 3 razy w tygodniu. Zi­
mą, trenując w sali, należy 
ograniczyć skoki, gdyż podło­
ga jest złą odskocznią i łatwo 
można sforsować nogę. Nato­
miast skoki przez przyrządy 
wykonywać wyłącznie na ma­
tę.

Krytych hal jest coraz wię- 
rej. zzatem.więc?4 powinno, się

zń: ą aby latem już 
ku sezonu być w do-

trenować : 
na począth
brej formr

Z. Heiiasz

Amkiewrcz
spotka sie z ICBUaA

Zarządy pomorskiego i gdań­
skiego OŻB ustaliły termin mię- 
dzyokręgowego meczu bokser­
skiego Pomorze — Wybrzeże, 
który odbędzie się w dniu 30 
stycznia w Bydgoszczy. W re­
prezentacji Wybrzeża wystąpią 
m. in. Antkiewicz i Chychła. Re­
prezentację Pomorza stanowić 
będą Licau (,,Gwardia" Toruń), 
Głoniak (ZZK Inowrocław), Kru- 
ża („Zjednoczenie" Bydgoszcz), 
Piotrowski („Brda" Bydgoszcz), 
lub Baranowski („Zjednocze- 
nie") oraz Chyła („Zjednocze­
nie") lub Zmorzyński („Gwar­
dia” Toruń). W ramach tego 
meczu dojdzie do interesujące­
go spotkania Antkiewicz—Kru- 
ża w w. piórkowej oraz Chy- 
chła—Paliński w w. półśredniej.

w Zagłębiu dąbrowskim
W wyniku komasacji małyc^klu 

bów sportowych na terenie Zagłę­
bia, przeprowadzonej przez Zwią­
zek Zawodowy Włókniarzy po­
wstał w tych dniach w Sosnowcu 
nowy klub pod nazwą „Włók­
niarz".

„Włókniarz" jest jedynym klu­
bem Zagłębia, który dysponuje 
halą sportową, nadającą się do u- 
rządzenia zawodów bokserskich, 
piłki ręcznej, przeprowadzania za­
prawy zimowej dla lekkoatletów. 
„Włókniarz" będzie posiadać sek­
cję piłkarską, lekkoatletyczną, bok 
serską, piłki ręcznej, kolarską, te­
nisową oraz hokejową.

Komunikaty sportowe
— Sekcja bokserska KS 

Gwardia komunikuje, że trenin­
gi dla zawodników zaawanso­
wanych odbywają się w ponie­
działki, środy i piątki od godz. 
19»—21.30 we własnej sali tre- 
ningowe: przy ul. Gen. Świer­
czewskiego (u wylotu ul. Wa­
wrzyniaka). Treningi dla nowi­
cjuszy odbywają się we wtorki 
i czwartki, od godz. 19—21.

Na treningach, które prowa­
dzi Jan Arski, przyjmuje się 
zapisy nowych kandydatów do 
sekcji.

UWAGA!
ABONENCI 

wojiwóonwA 
POZNAŃSKIEGO! 
Wszelkie zamówienia i wpłaty 
na prenumeratę należy od 1 lu­
tego 1949 r. kierować bezpośre­

dnio do
ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA 

WYDAWNICZA

©© S O 3 n 
ii g O oHi O Si 
Delegatura w Poznaniu Wy­
dział Kolportażu ul. Kantaka 8 9

Konto P. K. O. V-4410
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Poznijemy tajemnice
KULI ZIEMSKIEJ ROZPALONY PIEC Skąd sie bierze strach

w cienkiej skorupie stwardniałego żużla
Od najdawniejszych czasów’, 

człowiek zam eszku jący 
usiłował poznać swoją • siedzi­
bę. Kierowała nim nie tylko 
ciekawość, co kryje się w głę­
biach Ziemi, lecz także chęć 
wykorzystania jej bogactw. O 
sięgnięcia jego są jednak nie­
wielkie. Najgłębsze kopalnie 
sięga ą 2,5 km w głąb Ziem’ 
najgłębszy otwór wiertniczy 
wynosi 4,9 km, a co to znaczy 
wobec rozmiarów naszego glo­
bu, którego promień, tj. odle­
głość od powierzchni aż do 
środka, liczy sobie „tylko" 6^ 
km! Dalszych badań wnętrza 
Ziemi prowadzonych droga 
wiercenia jeszcze głębszych o- 
tworów, musiano zaprzestać, 
ponieważ na tych głębokościach 
temperatura dochodzi do 4- 
133° C.

Glob nasz podlega nieustan­
nym wstrząsom, przy czyn śre­
dnio przypada jedno do dwóch

[ nością stwierdzają je czułe 
przyrządy, zwane sejsmografa­
mi. Przyrządy te pozwala ą 
stwierdzić, jak wygląda taje­
mnicze wnętrze Ziemi.

Otóż glob nasz jest zbudo­
wany z czterech co najmniej 
warstw koncentrycznych o ró­
żnych grubościach, złożonych 
z różnych materiałów. Pierwszą,

i Ciekawostki u świata j

5 ♦ 
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trzęsień ziemi na godzinę, a
przeciętnie co 14 godzin mamy 
gdz:eś na Ziemi wielkie ‘rw 
sienie. Każdemu takiemu wsłrz» 
sowi towarzyszy rozchodzenie 
się faL które przenikają nasz 
glob we wszystkich kierunkach. 
Choć drgania te na ogół są bar­
dzo słabe, wszakże z całą pew

u dzieci!

Co jutro
na obiad?
Krupnik na smaku grzybowym 
Gulasz
Kompot z wiśni suszonych

Na krupnik gotujemy poprzednio 
namoczone grzyby jarzyny i ce­
bulę, oddzielnie gotujemy krupy 
(60 gramów) z pó} 1 wody i ma­
słem. Cdy rozkleją się i będą 
miękkie utrzeć mątewką. aż zbie­
leją, rozprowadzić smakiem grzy 
bowym, dosolić, włożyć pokrajane 
w kostkę ziemniaki i ugotować je. 
Grzybki cieńko poszatkować i wło­
żyć do krupnika. Można wsypać 
zielonej pietruszki.

Na gulasz bierzemy pół kg ka­
pusty kiszonej, którą gotujemy z 
pół kg wieprzowiny. Osobno udu­
sić 3 cebulki w tłuszczu, dodać 75 
gr mąki, 1/8 1 kwaśnej śmietany i 
na koniec noża papryki. Gdy kapu 
sta ugotuje się, wyłożyć wszystko 
na sito, aby ociekło. Pokrajać mię 
so na kawałki, dać wszystko je- 
szcze raz do rondla i zaprawić wy­
żej podaną zaprażką.

Uśmiechnij się
— Oskarżony był przedtem 

karany?
— Nie panie sędzio, zawsze 

potem... *

i

NAJDROŻSZA POTRAWA
Wszystko, co jest naj ... 

muszą mieć oczywiście, 
Amerykanie. W Ameryce 
natrafiamy na największy 
luksus... największą nę­
dzę. Najdroższą potrawą 
też może się pochwalić 
USA. Dla miliarderów — 
snobów, którzy muszą ko­
niecznie jadać coś innego, 
niż przeciętni Obywatele 
istnieje w południowej 
Afryce specjalna, obliczona 
na eksport fabryka kon­
serw mięsnych — z lwów. 
Najdroższą z potraw jest 
ser.ee lwa, które w konser­
wie przewozi się z „Czarne­
go Lądu‘‘ do Ameryki. Ce­
na dochodzi do tysiąca do­
larów!
RYBA — DO ŁOWIENIA 

RYB
Nadbrzeżna ludność repu­

blik radzieckich położonych 
nad morzem Kaspijskim i 
Czarnym używa do łowie­
nia ryb — remory. Remo- 
ra to też ryba, średniej 
wielkości, posiadająca na 
łbie rodzaj płaskiej płyty, 
która przylega do każdego 
dotkniętego przedmiotu jak 
przyklejona.

Przyczepioną ogonem do 
wędki remorę wzzuca się 
do wody w kierunku pożą­
danej zdobyczy. „Ryba-ry- 
bak" chwyta łup, po czym 
zostaje wyciągnięta na 
brzeg, odbiera się jej zdo­
bycz i cała historia zaczy­
na się od początku.

WŁASNA KREW — 
LEKARSTWEM

Środki lecznicze — to nie 
tylko pigułki, proszki, le-

karstwa płynne, czy kąpie- ♦ 
le. To też zastrzyki. Są one J
najróżnorodniejsze, jeśli 
chodzi o płyn zastrzykiwa- 
ny pacjentowi. Medycyna 
dzisiejsza nie zna ... nie­
możliwości. Np. przy ro- 
pMących krostach na twa­
rzy, będących objawem 
trądziku, stosuje się lecze­
nie zastrzykiwaniem wła­
snej krwi pacjenta.

„NA GAPĘ“ Z CHIN 
DO POLSKI

Niedawno do wód Wisły 
przedostał się skorupiak 
marski „krab wełn?storęk^‘ 
któy jest przybyszem z da 
lekich Chin. Przyczepiony 
do okrętów, zawędrował z 
Dalekiego Wschodu aż do 
Polski, gdzie w wodach czy­
ni szkody jako wielki ama­
tor ryb.

SIŁA ZŁEGO 
NA JEDNEGO 

Statystycy wynajdują 
raz to nowe dziedziny 
swych zainteresowań.

co- 
dla 
O-

statnio franeuscv uczeni 
obliczyli, że na całym świe­
cie w ostatnich latach przy­
pada przeciętni** rocznie 
31 trzęsień ziemi. 3 wybu-

i

$

chy wulkanów, 95 powodzi, t 
80 cyklonów. 11 posuch, 28 $ 
pożarów, 9 głodów i 12 na- $ 
lotów szarańczy. *♦

Statystyka taka miałaby $ 
większe znaczenie, gdyby j 
pomyślano i równie dokład- * 
nie obliczono, jaką pomoc ♦ 
można dać ludności krajów, ♦ 
dotkniętych tymi klęskami * 
elementarnymi. Ale o tym j 
w państwach zachodnich 3 
mało się myśli...

— Więc 
posadę w 
śledzi?

obywatel chce u nas 
oddziale pakowania

— Tak, jestem fachowcem w 
tej dziedzinie

— Pięknie, a gdzie obywatel 
ostatnio pracował?

— Jako konduktor w tram­
wajach miejskich!...

zewnętrzną warstwą jest skoru­
pa ziemska, na której pot­
rzebni mieszkamy. Ma ona gru­
bość około 60 km i składa się 
ze skał krystalicznych, jak gra­
nity i bazalty.

Następną z kolei warstwą 
jest tzw. płaszcz, złożony z tlen­
ków krzemu, magnezu i żelaza. 
Sięga on od 60 km ąż do 1600 
km w głąb Ziemi. Idąc dalej na 
potykamy tzw. warstwę przej­
ściową, która wypełnia wnętrze 
Ziemi od głębokości 1600 km 
aż do 2900 km. Składa się ona 
ze związków żelaza i krzemu.

Najciekawszą jednak częścią 
kuli ziemskiej jest jej jądro 
stanowiące 1/6 objętości Zie­
mi. Składa się ono najprawdo­
podobniej z płynnego żelaza, 
rozpalonego do b'ałości. W ją­
drze Ziemi panuje olbrzymie ci- 

,śnienie, wynoszące około 3 mi­
lionów atmosfer, podczas gdy 
na powierzchni naszego globu 
ciśnienie wynosi 1 atmosferę.

Temperatura płynnego jądra 
ziemi wynosi 10 tys. stopni.

Mimowoli nasuwa się pyta­
nie, dlaczego wnętrze naszego 
globu jest tak gorące. Składają 
się na to dwa czynniki. Około 
dwóch miliardów lat temu, Zie­
mia nasza była rozżarzonym 
ciałem niebieskim, podobnie 
jak obecnie słońce. Wskutek o- 
stygnięcia pokrył się nasz glob

W większości wypadków u- 
czucie to zakorzenione zostaje 
u dzieci pod wpływem osób 
starszych — jakże często samej 
matki! Odbija się ono ujemnie 
na zdrowiu dziecka, na jego 
wesołości i żywości, przeto wy_ 
maga od wychowawcy wielkiej 
czujności. Szczególnie ostrzej’ 
sze formy strachu tzw. „prze’ 
rażenie" — muszą być bez­
względnie zwalczane, gdyż 
wstrząsają one do głębi deli­
katnym systemem nerwowym 
dziecka.

Strach należy do wzruszeń, 
pojawiających się bardzo wcze­
śnie, bo już w pierwszych ty­
godniach życia dziecka. W nie­
mowlęctwie przyczyną strachu 
są wyłącznie silne wrażenia 
zmysłowe, dostarczone zmysłem 
wzroku lub słuchu, a więc nie_ 
mówię może doznać lęku jedy­
nie pod wpływem np. hałasu lub 
jaskrawego światła, pod wpły­
wem widoku nieznanych osób. 
Niektórzy .uczeni, jak np. Dąr* 
win, uważają ten pierwotny 
strach za wynik dziedziczności.

Wyższą formą strachu, wy­
magającą już pewnego umysło­
wego rozwoju, jest polegająca 
na doświadczeniu obawa prze­
widywanego niebezpieczeń­
stwa. Dziecko, które się raz po­
piekło, boi się na przyszłość 
ognia, na tej samej podstawie 
dziecko raz napadnięte przez

psa, boi się go później itp. Ta 
forma strachu ma wielkie zna­
czenie, gdyż jest środkiem o* 
chronnym przed grożącymi 
dziecku niebezpieczeństwami.

Inną, o wiele groźniejszą od 
wyżej podanych, formą strachu 
jest strach, mający swe źródło 
w bujnej dziecięcej fantazji. 
Ona to — ta niehamowana dzia­
łaniem rozsądku, nlekrępująea 
się logicznymi względami fan­
tazja dziecka powoduje szereg 
moralnych wad, z których na 
pierwszym miejscu, obok dzie­
cięcego kłamstwa, należy po­
stawić dziecięcy strach. Choro­
bliwa fantazja maluje okropne 
obrazy przed oczyma dzieci, je­
ży włosy na ich główkach, 
wstrzymuje bicie małego ser­
duszka i odpędzając sen od ich 
oczu, każę się im wpatrywać 
w ciemność i wsłuchiwać w ci­
szę nocną. A jeszcze niebezpie­
czniejsza od obawy strachów, 
diabłów i upiorów jest bez­
przedmiotowa obawa czegoś 
nieznanego, nieokreślonego, ta­
jemniczego. Tkwi ona, chociaż­
by w minimalnej dozie, w każ­
dej ludzkiej istocie i jest plagą 
wieku dziecięcego. Największą 
skłonność do obawy wykazują 
dzieci w orkesie przedszkolnym, 
kiedy do rozkwitu dochodzi 
dziecięca fantazja, a w zwią­
zku z niezwykłą pobudliwością 
układu nerwowego występują 
u dziecka cechy wybitnej ner-
wowości. (d)

cienką warstwą krystaliczną,
wnętrze jego zaś pozostało na­
dal gorące. Do- podtrzymania 
wysokiej temperatury wnętrza, 
przyczyniają się w znaczne; 
mierze ciała promieniotwórcze, 
jak rad; tor i zwykły potas. 
Ciepło, które ziemia traci, krą­
żąc w zimnej przestrzeni mię­
dzyplanetarnej, pochodzi w 
od ciał promieniotwórczych, a 
pozostałe 20% <— z pierwotne­
go żaru.

Obrazowo mówiąc, siedzimy 
zatem na cienkiej skorupie za­
stygłego żużla, mając pod sobą 
rozpalony do białości piec hut­
niczy, wypełniony płynnym że­
lazem. Możemy jednak być spo­
kojni, nie grozi nam rozsadze­
nie kuli ziemskiej od wewnątrz.

Zb. Kledecki

HUMOR

ja wy-Jak zmyjesz statki, to zaceruj tę skarpetkę} 
chodzę!

Pomyśl - a zgadniesz
Z pokładu okrętu zwiesza się 

do powierzchni morza drabinka 
sznurowa, której szczeble są od 
siebie oddalone o 50 cm. W 
czasie przypływu poziom wody 
podnosi się o 75 cm na godzinę. 
Ile szczebli drabinki zanurzy się 
w wodzie, jeżeli przypływ 
trwać będzie 2 godziny 30 mi­
nut?

Odpowiedzi Redakcji:
„Kolec” — doznań i E. Pło- 

ciński — Poznań: Wykorzysta? 
my. W. Miniewski — Poznań: 
zadanie z błędami. Należy je­
szcze trochę popracować nad 
prawidłowym określaniem wyra 
zów pomocniczych. W. Rossa 
— Poznań: Konikówka złożona 
nieprawidłowo.

Lucian iw

i MW

Naprzeciwko ambony w starym kościele stała rzeźba 
z wyłupiastymi oczami, wolem i pokrzywionym dzie­
ciątkiem. Przymykałem oczy, żeby tego nie widzieć i 
nit grzeszyć. W jakimś dziesiątym roku życia powie­
działem babce, że to nie jest prawdziwa figura. Na 
perswazję wydąłem policzki: — Fi! taka Matka Boska!

Wiele dzieci odczuwa piękno od najmłodszych lat. 
Mój pięcioletni syn, wychowywany bezwyznaniowo, stał 
się w oczach tnego znajomego, człowieka z „wyższym 
wykształceniem", cynikiem.

— Skąd się to bierze w takim dziecku? Moje dzieci 
z przerażeniem opowiadały o nim...

Tak się zdarzyło, że chłopak był w pobliżu.
— Powiedz no, synu, dlaczego tak brzydko nazwałeś 

statuetkę na stole Ignasia?
A on bez namysłu: — Bo, żebyś widział, jakie to 

brzydkie!
Człowiek z dwoma ukończonymi fakultetami,, swo­

bodny, „szeroko" myślący, nic z tego nie zrozumiał. 
Zdawać mu się, żeśmy z żórą takie zdani? w dzieci od 
pieluszek wpajali. Ileż to razy sam w podobny sposób 
psułem zabawę. Przypominam sobie profesora, który 
dostawał wypieków podczas wykładów na mój widok. 
No, ale o tym potem. Tymczasem uwaga pod adresem 

różnych organizacji: nie szpećcie lokali okropnymi por­
tretami ludzi, istotnie zasłużonych.

Otóż w ciężkiej rozterce i przygnębieniu, jńko zu­
pełny głąb nazwany przez nieporozumienie najlepszym 
uczniem i podany za przykład innym, poszedłem prosie 
ó pomoc Najpiękniejszą Panienkę, która, wierzyłem 
niezachwianie, nigdy mnie w potrzebie nie opuści. 
W niedzielę po sumie i po obiedzie, przed „Gorzkimi 
Żalami“ znalazłem się sam na sam z Orędowniczką. 
Ożywiające mnie wtedy myśli dokładnie pamiętam. 
Łzy ciekły mi ciurkiem, jak po wymyciu czarnych po­
siekanych nóg i posmarowaniu ich łojem ze świeczki. 
Po strzelistym wstępie odmówiłem z litanii, co zapa­
miętałem ze słyszenia, a przy zdaniu: „Ucieczko stra­
pionych" znowu się rozpłakałem. Gdy spojrzałem przez 
łzy, Matka Boska jakby mrugnęła przyjaźnie na mnie. 
Wytarłem rękawem oczy, ręką nos, ucałowałem naboż­
nie schody i z dobrą myślą pobiegłem do domu, żeby 
być pod ręką matki. Posłuszeństwo i pokora to pierw­
szy warunek uczciwego życia. Ale Pilica przyniosła na 
płytki piaszczysty brzeg dużą krę lodową. Wicek, Ko­
stek i Maniek żeglowali już na niej.
. — To tak się, śmierdziuchy, jeździ na tratwie?!

I żeby pokazać swój kunszt, gdy obrażeni koledzy nie 
chcieli przybić do brzegu, ruszyłem w butach przez 
wodę. Niech wiedzą, jaki jestem i jakie mam cholewy. 
Przerachowałem się, nabrało mi się wody przez wierzch, 
ale tratwy lodowej dosiadłem. Niestety, podstawowy 
rys mego zachowania się przez całe życie stanowił to,« 
iż żaden czyn nie jest u mnie następstwem dojrzałej 
myśli. Zawsze mi się spieszy. Myśl dojrzewa w czasie 
akcji, albo nawet po jej ukończeniu, z dużą stratą ener­

gii i środków. Jestem „realistą" od urodzenia. Myślę 
czynami. Czasem bywałem dumny ze siebie, ale naj­
częściej dopiero następne bezmyślne czyny poprawiały 
mi humor. Krucha lodowa płyta pod naszym ciężarem 
pękła, a moi koledzy wystraszeni i zmoczeni po szyję 
na równi ze mną, posili z płaczem do matek wskazując 
mnie jako sprawcę całego nieszczęścia. Na pociechę, 
ojca nie było. Potraktowano mnie szturchańcem, roze­
brano i ułożono w łóżku. Rozmyślałem o zwodniczości 
wszelkich uciech i stwierdziłem, że to diabeł skusił mnie 
na ten lód, bo nie było ku temu żadnej rozumnej racji.

Przy łóżku stała przedwieczna komoda, a na niej 
moja drewniana teczka noszona przez ramię na sznur­
ku. Sięgnąłem po Kserksesa. Okazało aię, że znam na 
wyrywki wszystkie oddzielne wyrazy. „Ó, tu jest słowo 
„perski", tu — „złośliwa". Mógłby się teraz nauczyciel 
pytać o jakikolwiek wyraz, nawet do góry nogami, a 
odpowiedziałbym natychmiast.

Ale czytać nie umiałem. Sezam nie chciał się otwo­
rzyć na żadne zaklęcia. I znowu byłem myślą przy je­
dynie pewnym ratunku. Tylko czy godzien jestem ta­
kiej opieki? Niedawno miałem co do tego zupełną pew­
ność. Wyprawa na krę podważyła ją. Zniechęcony do 
siebie i do całego świata, zacząłem przymykać i otwie­
rać kolejno to jedno, to drugie oko w różnych kombi­
nacjach, by łapać kolory i zestawiać z nich cudaczne 
obrazy na chropowatej ścianie. Przyszła babka z „Gorz­
kich Żali", położyła grubą książkę do nabożeństwa (czę­
stochowski Dunin) przy moim tornistrze i po zapyta­
niach pochwaliła mnie serdecznie:

(Ciąg dalszy nastąp*/
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Dom Kultury w Lubsku
—gromadzi mieszkańców miasta i wsi

MEODZI POECI POZNAŃSCY

Duży wygodny Dom Kultury 
który mógłby skupić w swoich 
murach całe życie kulturalne 
powiatowego miasteczka — to 
idealne rozwiązanie problemu 
oświatowego, na które rzadko 
jeszcze umiemy sobie pozwolić. 
Stoi nam na przeszkodzie brak 
pomieszczeń <— zasadnicza bo­
lączka, hamująca w wielu wy­
padkach rozwój i aktywność 
życia kulturalnego, no i brak 
funduszów.

Nie zawsze jeszcze kierowni­
ctwo zakładów pracy, referen­
ci wydziałów socjalnych i na-' 
wet odnośni kierownicy wy­
działów w Zarządach Central­
nych w Warszawie doceniają 
znaczenie wygodnych pomiesz­
czeń dla świetlic robotniczych, 
klubów sportowych i imprez te­
atralnych.

Przeglądając preliminarze 
budżetowe poszczególnych wy­
działów kulturalno-oświatowych 
poznańskich zakładów pracy, 
mieliśmy nie raz możliwość 
przekonać się jak po macosze­
mu sprawa bywa traktowana. 
Najbardziej pokrzywdzone pod 
tym względem są Zakłady 
Przemysłu Miejscowego, które 
nie mają na przykład bibliotek 
fabrycznych, a w wielu wypad­
kach nawet świetlic. Zdarzają 
się inne wypadki. Fabryka za- 
preliminuje na cele oświatowe 
pewną sumę, a referent warsza­
wski urzędujący w nadrzędnym 
wydziale jednym pociągnięciem 
ołówka zmniejszy preliminarz 
na rozbudowę lub remont świe­
tlicy do połowy i wcale nie pa­
mięta o tym, że dobra i ładna 
świetlica to kulturalna rozryw­
ka po pracy robotnika, to zasłu­
żony wypoczynek, a co za tym 
idzie, zwiększona produkcja i 
podniesienie „stopy kultural­
nej" robotnika.

Dlatego też ze szczególnymi 
uznaniem należy powitać każdą 
inwestycję w życiu kulturalnym 
szerokich mas. Taką inwesty­
cją jest budowa wielkiego Do­
mu Kultury w Lubsku. Placów­
ka ta stanie się miejscem roz­
rywki, nauki, sportu i wypo­
czynku nie tylko dla pracowni­
ków rozgałęzionego w tej oko­
licy Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych, ale kilkunastu in­
nych zakładów pracy tego u- 
przemysłowionego miasteczka.Biblioteka Miejska w Poznaniu
stale się powiększa

Księgozbiór biblioteki składa 
się z pkoło 60.000 tomów — w 
tym około 17.000 starodruków 
i rękopisów. W chwili obecnej 
Biblioteka Miejska posiada 3

W
279 STYPENDIÓW DLA 

STUDENTÓW WYDZIAŁÓW 
ROLNICZYCH

Ministerstwo Rolnictwa i Ref. 
Rolnych przyznało na rok 1949 — 
279 stypendiów dla studentów wyż­
szych uczelni, studiujących na wy­
działach rolnych.

Największa ilość stypendiów, bo 
aż 64, została przyznana studen­
tom SGGW w Warszawie, Wyższa 
Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego 
w Cieszynie otrzymała 18 stypen­
diów, a Wyższa Szkoła Gospodar­
stwa Wiejskiego w Łodzi — 25 sty­
pendiów.

Dla studentów uniwersytetów: 
Jagiellońskiego, Wrocławskiego, 
Lubelskiego, Poznańskiego i War­
szawskiego, studiujących na wy­
działach rolniczych i weterynaryj­
nych, przyznano ogółem 125 sty­
pendiów.

Studentom Politechniki War­
szawskiej, studiującym na wydzia­
łach wodno-melioracyjnych przy­
znano 25 stypendiów, a studentom 
Wydziału Geodezyjnego na Akade­
mii Górniczej w Krakowie — 22 
stypendia.

WYNIK KONKURSU 
NA RECYTACJE 

UTWORÓW MICKIEWICZA
Ogłoszony przez Polskie Radio 

konkurs dla artystów scen pol­
skich na recytacje radiowe utwo­
rów Mickiewicza został rozstrzyg­
nięty.

Sad konkursowy po kiikakrot 
nym przesłuchaniu wszystkich re­
cytacji, postanowił przyznać pierw­
szą nagrodę w wysokości 75 000 zł 
— Jerzemu Leszczyńskiemu, a dwie 
dalsze — Wojciechowi Brodzińskie* 
mu i Stefanowi Martyce.

Ponadto jury postanowiło wy róż 
nie Br. Frejtażankę z Państwowe­
go Teatru Polskiego w Poznaniu, 
oraz Jana Swiderskiego.

Dom Kultury, który kosztem 
kilku milionów złotych jest już 
prawie wykończony, składa się 
z dwóch budynków i pomieści 
dużą salę teatralną ze sceną i 
bocznymi pokojami dla arty­
stów, bibliotekę i czytelnię, 
świetlicę, dużą salę gimnasty­
czną do gier sportowych, umy­
walnię i szatnię, a łakże przed­
szkole i żłobek.

Warto zanotować jeszcze je­
den fakt. Dziś, gdy budynki są 
jeszcze w trakcie budowy i ży­
cie kulturalne przymusowo 
skupia się w prowizorycznie u- 
rządzonych pokojach, życie to 
już pulsuje pełnym rytmem. Ro­
botnicy znaleźli drogę do Domu

TEATR W KALISZU

Kalisz, jak to widać na po­
wyższym rysunku, posiada pię­
kny budynek teatralny. Teatr 
w Kaliszu pozostaje pod opieką 
Zarządu Miejskiego. Specjalną 
troskę o niego przejawia wice­
prezydent Stańczykiewicz.

W skład zespołu teatralnego 
wchodzą m. in. Hanka Dobrzan- 
ka, Irena Smurawska, Helena 
Stępowska, Halina Zbierzyńska, 
Stanisław Skalski i dyr. Stani­
sław W i niecki.

Zespół teatru w Kaliszu ob­
jeżdża takie miasta okoliczne 
jak Ostrów, Pleszew, Jarocin, 

czytelnie: czytelnię ogólną, czy­
telnię czasopism ,oraz czytelnię 
dziecięcą. W ciągu ub. roku za­
pisało się 5956 osób, a przecięt­
na frekwencja dzienna wynio­
sła ponad 270 osób.

Z czytelni ogólnej korzystała 
młodzież — 18.326 razy, a doro­
śli — 13.790 razy. Dnia 6. 12. 48. 
otwarto w gmachu biblioteki 
czytelnię dziecięcą z wolnym 
dostępem do półek. Mogą z niej 
korzystać dzieci od lat 7 do 14. 
W ciągu zaledwie 2 tygodni za­
pisało się do niej 456 dzieci, w 
tym 199 dziewczynek i 257 
chłopców.

W roku 1948 Biblioteka Miej­
ska uruchomiła 6 punktów bi­
bliotecznych oraz księgozbiór 
ruchomy w miejskich gospodar­
stwach rolnych. Otwarcie dal­
szych 16 punktów bibliotecz­
nych na terenie miasta Poznania 
nastąpi 16 stycznia br., przy 
czym w miarę opracowania no­
wych kompletów książek planu­
je się otwarcie jeszcze kilkuna­
stu punktów.

Zamierzeniem dyrekcji jest 
utworzenie filii bibliotecznych

Lofting Hugh — Doktor Dolittle 
i jego zwierzęta, wyd. II, str. 112, 
zł 120.—.

Książka ta jest dziełem talentu, 
trudno jest zanalizować składniki, 
które się złożyły na je] niezwy­
kłość. Jest w niej poezja, fantazja 
i humor, trochę patosu, a przede 
wszystkim szereg postaci, w któ­
rych istnienie musi uwierzyć każ-* 
dy od czteroletniego dziecka do 
dziewięćdziesięcioletniego starca — 
pisze w przedmowie do oryginału 
angielskiego Hugo Walpole.

Kultury, a to jest, zasadnicza 
rzecz. Biblioteka, kółko sceni­
czne, sekcje sportowe przycią­
gają młodzież i dorosłych.

Można powiedzieć z całą pe­
wnością, że przyszły Dom Kul­
tury będzie się cieszył ogól­
nym zainteresowaniem i sympa­
tią. Spełni jednak swoje zada­
nie tylko w tym wypadku, je­
żeli w programie kursów samo­
kształceniowych tak chętnie wi­
dzianych przez robotników, bę­
dzie uwzględniona nauka mark- 
sizmu-leninizmu, oraz referaty 
na tematy związane z ideologią 
demokracji ludowej i ustrojem 
socjalistycznym. (zm

Krotoszyn i inne. W ostatnim 
czasie teatr ten wystawił m. in. 
„Niespokojną starość" Rabhma- 
nowa. W drugiej roli prof. Po- 
leżajewa wystąpił St. Skalski, 
a jego żonę grała dobrze zapo­
wiadająca się młoda artystka 
Irena Smurawska.

W ub. sezonie znalazły się w 
repertuarze teatru kaliskiego ta­
kie sztuki, jak „Pan Jowiałski" 
Fredry, „Ożenek" Gogola i in­
ne. W najbliższym czasie prze­
widuje się wystawienie sztuki 
Rittnera „W małym domku".

w oddalonych dzielnicach mia­
sta, aby każdy mieszkaniec Po­
znać ia miał łatwy dostęp zarów­
no do czytelni jak i do wypo­
życzalni Biblioteki Miejskiej. 
Nieprzezwyciężoną trudność sta­
nowi brak odpowiednich lokali, 
któremu Zarząd Miejski stara 
się zaradzić, budując domy spo­
łeczne.

Palącą sprawą jest również 
odbudowa dawnego gmachu Bi­
blioteki Raczyńskich, w którym 
będzie można pomieścić centralę 
magazyny i czytelnie, niewy­
starczające ze względu na stale 
rosnącą ilość czytelników.

Po wiedeńskich sukcesach 
wraca Chopin przez Pragę i 
Drezno do Warszawy. Jest to 
12 wrzesień 1829 roku. Stolica 
wiedziała już o sukcesach Fry­
deryka; imię jego wymawiano 
coraz częściej i coraz też czę­
ściej spotykał się 18-letni ge­
niusz z uznaniem, graniczącym 
z uwielbieniem. W tym okresie 
pozna je genialny kompozytor 
młodziutką śpiewaczkę, Kon­
stancję Gładkowską. Bierze ona 
udział w pożegnalnym koncer­
cie Chopina, który przygotował 
już wszystko do wyjazdu na 
szeroki świat. Konstancja stała 
się bowiem ideałem, który Cho­
pin zazdrośnie chował w sercu 
przez długie lata. Jakże szczę­
śliwy był Fryderyk w ten wie­
czór ostatniego koncertu, 11 pa­
ździernika 1830 roku, kiedy lo 
Konstancja odniosła wielki suk­
ces. Jej śpiew był zachwycają­
cy, Lecz tylko Chopin mógł był 
powiedzieć czym się bardziej 
zachwycił: głosem, czy... śpie­
waczką. Pokochał Konstancję 
pierwszą miłością, a darowaną

Józef Szczublewski, młody poeta poznański, 
jest studentem socjologii na U. P.. przy czym 
pracuje zawodowo jako dziennikarz. Ojciec je­
go był górnikiem. Poza szeregiem • wierszy i 
szkiców prozą, młody ten literat napisał już 
scenariusz filmowy i niezmiernie ciekawą jed- 
noaktową sztukę.

W swych wierszach, mających różnego ro­
dzaju tematykę, dąży Szczublewski do jak naj­
większej prostoty wyrazu. Jest on równocze­
śnie dobrym recytatorem.

JÓZEF SZCZUBLEWSKI

MwsztatowGom 2ZJi
Chciałem napisać wam wiersz, 
taki o pracy pociętej na zwrotki, 
wiersz na robotniczy temat —
Lecz cóż wam, którym oliwa wżarła się w ręce, 
cóż wam po lirycznej, lichej piosence, 
gdy sami tworzycie wielki poemat.
Jakiż inny do serc trafi wam temat, 
gdy sami macie lepszy motyw: 
motyw lokomotyw.
Nie wzruszę przecież rymowaną plagą 
łych, którzy kończą za wagonem wagon, 
którzy nie na papierze, 
ale po szynach szczerzej 
kół twardym łoskotem 
rymują żelazo z robotą.
Wam.
poetom żelaza nieznanym wśród tysięcy, 
nieznany poeta prosty ten wiersz poświęca.

Witold Degler urodził się w Popielewie (pow. 
mogileński). Pierwsze swoje wiersze zamiesz­
czał w czasopismach szkolnych. Maturę zdał 
przed wojną w Bydgoszczy, po czym debiuto­
wał w takich pismach, jak „Kamena" i „Kultu­
ra", wychodząca do 1939 r. w Poznaniu.

PodcSas wojny był aresztowany przez hitle­
rowców i osadzony naprzód w poznańskim For­
cie VII, a następnie w Grossrosen, Sachsenhau­
sen itd. Po wojnie Degler zapisuje się na Uni­
wersytet Poznański (Wydz. Polonistyki). Wier­
sze swoje drukuje m. in. w „Arkonie", „Szpil- 
kach“ i „Dzienniku Literackim".

WITOLD DEGLER

Pośród krzewów ogrodu, gdzie opodal drzemią 
ruiny domu nagie, puste, smutne, 
po których serię rkm rozsypał — 
gdzie chwastem zarósł lej wyrwanej ziemi, 
znalazłem pocisk, nadepnąwszy butem, 
karabinowy niewypał.

Podniosłem z ziemi zardzewiały metal, 
co nie posłuchał nakazu swej broni — 
śmierć, która się rozmyśliła...
Kulo niewystrzelona — w czyją pierś godziłaś?

1 nagle — jakby się ktoś o mnie przetarł.
1 jakbym czyjeś życie trzymał na swej dłoni.

Więcej troski
o gazetkę ścienną 
pracowników cukrowni w Środzie

Cukrownia w Środzie posiada 
ładną świetlicę i jadalnię. Stoją 
w nich rzędy stołów i ławek’ 
znajduje się scena z fortepia­
nem, a na ścianach wiszą dy­
plomy, zdobyte przez -klub fa­
bryczny i — gazetka ścienna.

Gazetka wygląda efektownie, 
posiada dobre fotografie, wykre­
sy, obrazujące osiągnięcia gos­
podarcze Polski i ZSRR, ale po­
mimo to gazetka ścienna w Cu­
krowni w Środzie nie spełnia 
swego zadania.

Ostatni numer gazetki wisi 
jeszcze od miesiąca przyjaźni 
polsko-radzieckiej, czyli od paź­
dziernika 48 r.

W gazetce nie mówi się nic o 

mu przez nią niebieską wstążkę 
nosił ze sobą długo.

Zbliża się tymczasem dzień 
wyjazdu. Na razie Fryderyk 
przebywa na wsi, muzycznie 
dojrzalszy, subtelniejszy i pra­
wdziwie natchniony. Upaja się 
rytmem polskich tańców i pie­
śni, by potem oddać ich urok 
w mazurkach i polonezach. 
Nadszedł 2 listopad 1830 roku. 
Za rogatką na Woli w Warsza­
wie zebrała się spora gromada: 
rodzina Fryderyka, przyjaciele, 
stary, poczciwy Elsner i jego 
chór z Konserwatorium. Cho­
pin oparł stopę o dyliżans. Po 
prostu jakby nie chciał oderwać 
się od tej polskiej ziemi, którą 
wiezie ze sobą w dużym srebr­
nym pucharze, ofiarowanym mu 
przez przyjaciół. Tam, daleko 
„za górami za lasami" czeka 
na niego wielki świat. Tu zosta­
je ukochany kraj, Warszawa, 
rodzice, siostry... i Konstancja 
Gładkowska.

Ale Chopin wołany jest na 
szerokie wody twórczości. Zew 
silniejszy jest od wzruszeń roz­

W numerze wczorajszym za­
mieściliśmy artykuł o naj­
młodszych literatach poznań­
skich. Dzisiaj pragniemy na­
szych Czytelników zapoznać z 
niektórymi z nich. Większość 
to uczniowie Wydziału Poloni­
styki Uniwersytetu Poznańskie­
go. Wymienimy tylko Mieczy­
sława Lenia, Jarosława Macie­
jewskiego, Alojzego Piechowia­
ka i Edmunda Rabowicza. Do 
najzdolniejszych należą Witold 
Degler i Józef Szczublewski.

życiu i osiągnięciach fabryki. 
Nie są w niej poruszone zupeł­
nie radości, sukcesy i bolączki 
załogi Cukrowni. Nie ma ani 
jednego artykułu o współza­
wodnictwie pracy. A najgorsze 
jest to, że nie piszą do gazetki 
sami robotnicy.

W cukrowni jest zdolny kie­
rownik świetlicy tow. Urbański, 
który pokazywał nam swoje u- 
dane rysunki, jest tow. Skiba, 
który posiada duże doświadcze­
nie w pracy społecznej, jest też 
tow. Grala, który chociaż bu­
chalter — interesuje się życiem 
robotników. Wspólna praca ich 
wszystkich napewno ożywi ga­
zetkę ścienną.

stania tego 20-letniego mło­
dzieńca, który trzyma w ręku 
nie tylko grudę ziemi ojczystej, 
ale i niebieską wstążeczkę, tak 
niebieską, jak oczy Konstancji. 
Fryderyk Chopin był najbar­
dziej świadomy ważkości tej 
chwili. Wszak sam powiada, 
że „Nuty w tłumok, wstążeczka- 
do duszy dusza na ramieniu i 
w dyliżans".

20 lat! Jak trudno zdać sobie 
sprawę z tego, że to już poło­
wa życia Chopina. Jedziesz Fry­
deryku w daleki świat, w sercu 
twym nieśmiało kołacze się nie­
pewność: czy wrócę tu kiedyś?!

Nie wrócisz już nigdy Chopi­

I P».
Jednym z zasadniczych powodów 

braku planowości na odcinku kul­
turalnym był brak dokładnego spi­
su wszystkich wartości kultural­
nych. W związku z powyższym 
Woj. Wydz. Kultury i Sztuki wy­
dał zarządzenie inwentaryzo- 
wania dóbr kulturalnych na tere­
nie całego województwa.

W powiecie szamotulskim przy­
stąpiono w związku z tym 
do sporządzenia takiego inwenta­
rza. Aby akcja powyższa przynio­
sła pożądane rezultaty, powołano 
Komisję Społeczno-Kulturalną, któ­
rej zakresem działania będzie 
współpaca z Pow. Referatem Kul­
tury i Sztuki, czuwanie nad to­
kiem pracy przy sporządzaniu in­
wentarza i udzielanie ewtl. wska­
zówek technicznych oraz zbadanie, 
sprawdzenie i zatwierdzenie in­
wentarza.

W skład tej Komisji weszli: sta­
rosta Zieliński jako przewodniczą­
cy, prof. Gomolec — wiceprzewod­
niczący, a w charakterze człon­
ków: prof. W. Kania, kier. Szko­
ły Zawodowej, R. Ciesielski, Ste­
fania Pawłowska (plastyka), pod­
inspektor O. D. Libera, dyr. Preus 
— prezes Okr. Kół Śpiew, i kierów, 
kina B. Gajewski. (FB)

nie, nie zobaczysz Polski, War­
szawy, nie zobaczysz tych łysa­
wych wierzb nad miedzą, nie 
usłyszysz świergotu ptaków, 
poszumu czubatych lasów. Jeno 
ci szumieć będą palmy „Major­
ki", przygrywać ci będą kobzy 
Szkocji, radować oklaski w sa­
lach koncertowych Paryża. Te­
raz jedz Chopinie w świat i 
choć wewnętrzne przeczucie 
mówi ci: „Myślę, że jadę um­
rzeć", to przecież wiedz, że 
czeka cię najwyższe uniesienie 
twórczości, czeka cię sława ge­
niusza fortepianu, sława, która 
zamyka się w dwóch słowach: 
„Fryderyk Chopin",

Opuścił Warszawę, by nigdy 
już do niej nie wrócić. Zanim 
zmożony gruźlicą zamknie w 
Paryżu oczy, przez kilkanaście 
lat jeszcze tworzyć będzie ar­
cydzieła, które rozbrzmiewają i 
rozbrzmiewać będą na całym 
świecie, jak długi i szeroki. 
Chopin zawsze żyć będzie w to­
nach swych arcyutworów, któ­
re urzekają głębią niezwykłego 
artyzmu.

Na razie dyliżans unosi Fry­
deryka ponownie do Wiednia.
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